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Kłopoty mrodoizacylne Trzecie] Rzeszy
Smutny los psów, szczurów i wró&H

O b c y  r e z y g n u l ą  z  e k s p o r t u  d o  N ie m ie c
• G osp od ar-itw c. sp o łe cz n e  N ic - ,  c ie n iu tk ic h  p la s te r k ó w  w ę d lin y , 

m iec  s k o n c e n tr o w a ło  sw e  w y s iłk i | P o  s k o ń c z o n e j k o la c ji , g o s p o d a rz
za w in ą ł sta ra n n ie  d w a  p o z o s ta łew  k ie ru n k u  p o * i> » t e n ia  na jfflt' 

A g  w y ż sz y  pflaion-i p o la r ;  z fe ro jjic j ' 
p a ń s t w a .  Cele- U }1# ;  rea lizo .w a n c z\ 
n s z c i a r b k i e n  w s z y s t k i c h  p o z o s tĄ -  
™  za g a d n ień  g o s p o d a r c z y c h . |

W  ty ch  w ^yun K ach  p r z e c ię t n y ' 
o b y w a te l n ie H .e c łc ! n u E  się w y -1  
i i e k a ć  z a sp o k o je n ia  s z łr e g u  n ie - i  
zb ę d n y ch  p o trze b . T e g o  "rodza ju  ! 
w y rz e cz e n ia  m og ą  b y ć  w  p e w n y ch  
w a ru n k a ch  zn a cze n ie m  w y c h o - j  
w a w c z y m . w te d y . g d y  je d n a k  
w p ły w a ją  u je m n ie  na r o z w ó j o r ­
g a n izm u  lu d z k ie g o , sta ją  sie n ie ­
w ą tp liw ie  sakod lh w c. " N ie m cy  
w sp ó łczesn a  w  w ie lu  w y p a d k a c h  
p r z e k r o c z y ły  d o p u szcza ł ną w  ty m  
za k res ie  g ra n icę .

BRAK NAWET PIWA
O s o b y

PlaB m rki w ę d lin y  w  p a p ie r  \vo- 
a p o w y  i o s o b iś c ie  s ch o w a ł d o  lo ­
d o w n i.

3FUŻYCIE WRÓBLI 
I SZCZURÓW

W  s fo r a c h  le k a r s k ic h  w sk a z u ją  
na to. ż c  o sta tn i ro k  w y k a z a ł  z n a ­
czn e  z w ię k s z e n ie  się c h o r ó b  żo łą d  

i k o w y c h . J est to k o n s e k w e n c ja  n ie  
n o rm a ln e g o  sp o s o b u  o d ż y w ia n ia  
sie w  N ie m cz e ch .

B rak  ż y w n o ś c i z m u s ił N ie m c ó w  
d o  u ż y w a n ia  w  p o sta c i s tra w y , a 
w  n a jle p s z y m  ra zie  w  postaci j a ­
k ich ś  ś r o d k ó w  z a s tę p cz y ch  z w ie ­
rzą t n o rm a ln ie  d la  ty ch  c e ló w  nie

j u ż y w a n y c h . M ię so  z p s ó w  je s t  p o -  
p iz y b y w  a ją c c  z N i e m i e c  w s te c h n ie  u ż y w a n e  w  N ie m cz e ch .

opow  ia d e ją  c a h  szereg  in te re su - P r z e je z d n i z w r a c a ją  u w a g ę  na 
ja c y -h  s z cz e g ó łó w , d o ty c z ą c y c h  ' z m n ie js z o n ą ^ lo ś e  w r ó b li .  O k a z u je  
s j tu a c ji api o w iz a cy  jn e j N ie m ie c .1 s ię . że  s ta n ow ią  on e  p rzy sm a k , 
j  n -1= , C i -a - w ę d lin ę  m ożna  d o -  j k tó r y  je s t  p o s z u k iw a n y . N ie  p o -  
“ ac '  1' °  w  m ik r o s k o p ijn y c h  z o s ta w io n o  w  s p o k o ju  n a w e t , 
 ̂aw 'a c h . p o d s ta w ą  w y ż y w ie n ia  jssezu rów , z k tó r y c h  w y ta p ia  s ię  < 

są^ o n c e r w y , n ic  w ia d om o  z c z e g o  ’ tłu szcz , na ra zie  n ie  d la  ce ló w 'j 
^ y p ie d u k o w a n e .  Z a o b s e r w o w a ć  i k o n s u m c y jn y c h . 1
m ożn a  tru d n ośc i nawet, w  z a k r e ­
sie z a o p a try w a n ia  się w  n a jw a ż ­
n iejszą  d la  N ie m c ó w  a rty k u ł, m ia 
now icie  w  n iw o .

 ̂ J ed en  z p r z y je z d n y c h  P o la k ó w , 
k fó P j'' o d w ie d z ił  z n a jo m e g o  u rzęd  
n ik a  p a ń s tw o w e g o , z a jm u ją c e g o  
7 -p ok o .iow e  m ie sz k a n ie  przą7 j e d ­
n e j z g łó w n y c h  u lic  B e r lin a  b y ł 
u n ieg o  na k o la c ji  w ie cz o r e m . N a 
k o la c ję  b y ła  . .h e rb a ta "  n i c -p r z y ­
p o m in a ją ca  n a w e t s\Voim vy_ą'glą- 
d em  p r a w d z iw e j h e rb a ty , c h lc b  
w z o r o w a n y  no 
w ie lk ie j w o jn y .

osta tn im  o k re s ie  w ie lk ie j w o jn y . 
D ziś  m a o n o  m ie js c e  za n im  w o jn a  
się za cz ę ła . W  ten sp o só b  N ie m cy  
zo s ta ły  p o z b a w io n e  d o d a tk o w y c h  
z a p a só w  ż y w n o ś c io w y c h .

SPRAWA IMPORTU
W  d z is ie js z y c h  w a ru n k a ch  

N ie m cy  ch ę tn ie  u z u p e łn ia ją  w ła ­
sn e  za p asy  z a ró w n o  w  za k res ie  
s u r o w c ó w  i ż y w n o ś c i  z im p o rte m  
za g r a n icz n y m . S p ra w a  s fin a n s o ­
w a n ia  im p o rtu  p rzes ta ła  ich  m a rt 
w ić , g d y ż  s ta ra ją  się k o r z y s ta ć  Z 
im p o rtu  na k re d y t , a s p r z e d a w ­
co m , k tó r y c h  n a le ż n o śc i zosta ją  
za m ro ż o n e , w p y c h a ją  n ie p o tr z e ­
b n y  im to w a r  w  r o d z a ju  g a la n ­
te r ii s zk la n e j, p a c io r k ó w  c z y  h a r ­
m o n ije k .

W  ty ch  w a ru n k a ch  sze re g  
p a ń s tw  r e z y g n u je  z e k s p o r tu  d o  
N ie m ie c . T a k  n p . F r a n c ja  w  zn a cz  
n y m  s top n iu  w s trz y m a ła  s w ó j eks 
p o r t  ru d  ż e la z n y ch .

W  m ię d z y n a r o d o w y c h  k o la ch

h a n d lo w y c h  w y w o łu je  zd z iw ie n ie  
s ta n o w isk o  n ie k tó r y c h  p o lsk ich  
k ól e k s p o r to w y c h , k tóre  w  d a l ­
szym  cią g u  p r z y  w ią zu ją  d u że  zn a ­
czen ie  d o  p o ls k ie g o  e k sp ortu  d o  
N iem iec .

Statua króla Zygmunta Augusta na szczycie 82 metrowej wieży 
ratusza na Długim Rynku w Gdańsku.

O b c h ó d  Ś w i ę t a  L u d o w e g o
m a n ife s ta c ją  g o to w o ś c i d o  w a lk i

R e z o l u c ja  u c h w a lo n a  na  z e b r a n i a c h
T e g o r o c z n e  św ię to  lu d o w e  d a ło  

o k a z ję  p o lsk im  c h ło p o m  d o  za m a ­
n ife s to w a n ia  sw e j g o t o w o ś c i  do 
o b r o n y  g ra n ic  R z e c z y p o s p o lite j .
U r o c z y s to ś c i  Ś w ię ta  L u d o w e g o  
o d b y ły  s ię  w  za m k n ię ty ch  sa la ch , 
bez p o c h o d ó w  i m a n ife s t a c ji  u licz  
n y ch . N a s tr ó j na a k a d e m ia ch  i I spódarzam i kraju, mimo wszelkich

c h w y c e n ia  za bron  w  razie , g d y -  
w y m a g a ć  , b ę d z ie  teg o  ch w ila .

N a  w s z y s tk ich  a k a d e m ia ch  w  
d n iu  Ś w ię ta  L u d o w e g o  u c h w a lo ­
no je d n o b r z m ią c e  r e z o lu c je ,  p o d ­
k r e ś la ją c e  s ta n o w isk o  c h ło p ó w :

„C hłopi, będący naturalnymi g o -

o b c h o d a c h  w y k a za ł g o to w o ś ć  w si

JAK W KOŃCU 
WOJNY

W  p e w n y c h  k o la c h  o p o w ia d a ją - !
ż® n aw ęt. c ia ła  lu d zk ie , z p r a s e k -  , 
tb r ió w  są użąłjyane d la  c e ló w  p r z e ! 
m y ś lo w y c h . P o g ło sk i te  je d n a k  
w y d a ją  s ię b y ć  s ta n o w cz o  p rzesa ­
d zon e .

J ed en  z N ie m c ó w , k tó r y  p r z e ­
ży ł w ie lk ą  w o jn ę  w  r. 1914— 18
w s k a z y w a ł na to, że ta k  d a le k o
id ą ce  w y k o r z y s ta n ie  w s z e lk ich

czasach  z okresu-I z a s tę p cz y ch  ś r o d k ó w  iy w n o ś c i o -
o ra z  k ilk a n a śc ie  I w y ch  m ia ło  m ie js c e  d o p ie r o  w

WSPOMINIESZ GDAŃSKU UZ JAN ZE ZBOR O W A, 
HETMANEM TU B Y Ł , GDZIE NIE JEDNA G ŁO W A  
NIEMIECKA LEGŁA NA ZIEM I. NA W O D ZIE :
NIE CHCIAŁ GDAŃSK  A ‘ZGODZIE.

Pucśń nowa o Gdańsku i *

mm

M a s o w e  u c i e e & k i
N i e m c ó w  rlo P o l s k i

W okolicach Zgorzelca pod Ła­
giewnikami przedostało się z Nie 
miec do Polski przez zieloną gra­
nicę kilku Niemców, którzy wy­
próbowali na swej skórze jak wy-

A r m i a  w ł o s k a  p o c i r o z k a z a m i  N i e m c ó w
Dyw zje nfemiecHie we Włoszech

W sp a n iały ro zw ó j. lotnictwa Anglii
L Ó N D \ 3 ?, 29. 5. P rasa  lo n d y ń ­

ska d on os i, źe w  n a jb liż s z y m  cza 
sie n a stą p ić  m a c a łk o w ite  u ż a l ®

n ie n ie  w o js k  w ło s k ich  od  d o w ó d z  
tw a  n ie m ie c k ie g o , z g o d n ie  z tr e ­

ś c i ą  so ju szu  w io s k o  -  n ie m ie c k ie -

55 milionów złotych
n a  d r o g i ,  r o l r ó c t w o ,  e l e k t r y f i k a c j e

gląda rzeczywistość niemiecka.
Zwerbowani nielegalnie przez 

agitatorów organizacji niemiec­
kich, zdołali zbiec ze swych 
miejsc pracy. Są to: 19-letni Emil 
Draszczyk z Górnych Świerklan, 
pow. rybnickiego, 28-letni Ed­
ward Kupiec z Ghropaczowa,. 1 7 -|;laków w  N ie m cz e ch

zastrzeżeń, jakie m ają do obecnego 
systemu rządzenia, poczuw ają się do 
solidarności za losy Państwa, które 
jest czym ś w ażniejszym  i trwalszym  
od  przejściow ych  rządów i system ów 
rządzenia. To też, w obec naprężonej 
sytuacji m iędzynarodow ej, grożącej 
w  każdej chw ili w ybuchem , w obec 
zuchwałych żądań, w ysuniętych przez 
Hitlera pod adresem Polski, chłopi o- 
św iadczają, iż tak, jak w roku 1920, 
gotow i są stanąć w  pierwszym  szere­
gu dla obron y  granic i interesów 
Pólski przed zakusami zew nętrzny­
m i". ' 3

W  W ie lk o p o ls c e  na  w s z y s tk ich  
a k a d e m ia ch  Ś w ię ta  L u d o w e g o  pa  
n o w a ł n a s tró j w y b itn ie  p r z e c iw -  
n ie m icck i . W  p r z e m ó w ie n ia ch  pod  
k re ś lo n o  k o n ie c z n o ś ć  o d p o w ie d ­
n ie g o  r e a g o w a n ia  na n ie lo ja ln e  
d o  P o lsk i u s to s u n k o w a n ie  s ię  
N ie m có w , m ie s z k a ją c y c h  w  ‘g r a ­
n ica ch  n a sz eg o  P a ń s tw a . O clpo- 
v\iiedzią na 'bezc-zeli»c p r o w o k a ­
c je .  t e r r o r  i p r z e ś la d o w a n ie  P o - 

i w  G d ań sk u

M in is te rs tw o  S k a rb u  u ru ch o m i 
io  o b e cn ie  n o w e  k r e d y ty  na in ­
w e s ty c je  o g ó ln o g o s p o d a r c z e , n ie ­
za leżn ie  od  sum , p rz e z n a cz o n y ch  
na in w e s ty c je , zw ią z a n e  z o b ro n ą  
n a r o d o w ą . N o w e  k r e d y ty  w y n io ­
są o k o ło  55 m ilj. zl. d o  lip ca  b. r.

S u fh y  tc  p r z e z n a cz o n e  są p r z e ­

d e  w sz y s tk im  na  ce le  k o m u n ik a ­
c y jn e , na e le k t r y f ik a c ję ,  a na­
stęp n ie  na  in w e s ty c je  ro ln icz e .

P o z a ty m  F u n d u sz  P r a c y  p r z e ­
zn a cza j w ię k s z e  k w otą 7 na a k c ję  
z a t iu d n ie n ia , co  m a  s w ó j wymaz 
v-’ sp a d k u  b e z ro b o c ia .

W irynarze zatopionej łodzi podwodnej ,,Squalus“ , wydobyci za po­
mocą t. zw. dzwonu ratowniczego na powierzchnię

go. W  połowie czerwca sztab nie­
miecki rozpocznie ; przeszkolenie 
wojsk włoskich, zmieniając nawet 
częściowo dotychczasowy system 
wyszkoleniowy, według regułami 
nu niemieckiego. Do Niemiec bę­
dą wysyłani oficerowie włoscy, 
przede wszystkim wojsk zrnotory 
zowanych i broni chemicznej, któ 
rzy przejdą przeszkolenie w  nie­
mieckich szkołach wojskowych.
Słynna dziennikarka Genowefa 

Tabouis twierdzi, że 15 dywizji 
niemieckich ma być stale stacjo­
nowanych we Włoszech w okoli­
cach Triestu. Jest to wykona­
niem umowy, którą zawarł gen. 
Brauchitsch ze strony niemiec­
kiej i gen. Pariani ze strony wło­
skiej.

R ó w n o c z e ś n ie  p rasa  a n g ie lsk a  
p r z y n o s i w ia d o m o ś ć  o  r o z b u d o w ie  
lo tn ic tw a  w ie lk ie j B ry ta n ii.
Angielski przemysł lotniczy 

przystosował się już obecnie do 
zwiększonych wymagań produk­
cyjnych. Rozbudowa przemysłu 
lotniczego odbywa się w  szybkim 
tempie i w najbliższym czasie o- 
siągnie swój punkt szczytowy i 
doprowadzi do budowy 45.000 sa­
molotów rocznic.
Obecnie już przemysł wojenny 

angielski - może produkować mie­
sięcznie 1.000 samolotów. Jeśli 
weźmiemy pod uwagę, że samolo­
ty angielskie są budowane z do­
skonałego materiału i oparte na 
najnowszych wzorach, siła lotnic­
twa angielskiego-może być uwa­
żana za największą w Europie.

F u c h s  z Przeiajki i w in n o  b y c  z a s to s o w a n ie , o s tr y c h  
VIfred Muller i 19- , r e p r e s ji  w s to su n k u  d o  N ie m có w , 

o b y w a te li p o ls k ic h , na k ażd ym  
k ro k u , p r o w o k u ją c y c h  i z n ie w a ż a ­
ją c y c h  n a jś w ię ts z e  n asze u c z u ­
c ia .

W  p ie r w sz y  d z ień  Z ie lo n y c h  
Ś w ią t o d b y ł s ię  w K ra k o w ie

letni Enrent 
oraz 18-letni 
letni Robert Piemosch obaj z 
Chorzowa, wszyscy narodowości ; 
niemieckiej.

Oddając się w ręce Straży Gra-, 
nicznej zwrócili uwagę, że nad ! 
granicą kręci się wielu Niemców', ! 
którzy pragną przedostać się do | 
Polski. Wielu spośród nich zosta- { 
ło aresztowanych, nie zraża to I 
jednak innych, którzy chcą wy­
rwać się z niemieckiego piekła.

z ja z d  in te l ig e n c j i  lu d o w e j z te r e ­
nu w o j. k ra k o w sk ie g o . Z ja zd  r o z ­
p o c z ę to  u ro czy s ty m  n a b o ż e ń s t ­
w em  w  k o ś c ie le  M a r ia ck im , o d ­
p r a w io n y m  p rze z  ks. sen . M a- 
e h ay a . O tw a r c ie  Z ja z d u  n a s tą p i­
ło  w  au li U n iw e r -y te tu  J a g ie lo ń -  
s k ie g o .

W  u ro cz y s to ś c ia ch  lu d o w y c h  w  
T a r n o w ie  w z ią ł u d z ia ł p rezes  
S tr o n n ic tw a  L u d o w e g o  W in cen tą  
W itos , w y g ła s z a ją c  o k o l ic z n o ś c io ­
w e  p r z e m ó w ie n ie , W ito s  na ż ą d a ­
n ie  u cz e s tn ik ó w  m a n ife s ta c ji 
ch ło p sk ich , w y g ło s i ł  k r ó tk ie  p rze  
m óv ri# n ie , k o ń c z ą c  je  o k r z y k ie m : 
..N iech  ż y je  P o lsk a , n ie ch  ż v je  p o i 
ski buł!'’.

„N ie  będziem y cierpi ci i dłużej prze 
■Ciattaw ,iti-a naszych  braci w Nfem -
czech ” . „Z a  każdego w ydalonego P o­
laka żądam y wysiedlenia trzech Niem 
ców z P olsk i” . „Jeżeli N iem cy tw ier­
dzą, że im cokolw iek należy się od 
Polski, wiem y dokładnie, jak ie  my 
mamy pretensje do N iem iec i ośw iad­
czam y, że na niem iecką hakatę p o ­
w tórzym y Grunwald. W alkę nerwów 
w ygram y, bo chłop polski ma mocne 
i n iestargu ię  nerwy. O każdą skibę 
ziemi, o  każdy prz;.drożny krzyż i 
kaplicę będziem y w alczyć do upadłe­
go . Gdy dojdzie do walki, oświadcza- 

; m y, że nie ustąpim y, aż nasi bracia 
1 z. z= kordonu pow rócą do M acierzy ’ ’ .

S ło w a  p o w y ż s z e  w y  w o ły w a  ły  
o l b r z y m i  
ch ło p ó w .

U ro cz y s to ś c i te g o ro cz n e  św ię ta  
lu d o w e g o . by ląr o d p o w ie d z ią  na 
p r o w o k a c je  n ie m ie ck ie , s tw ie rd z a  
ją e e  g o t o w o ś ć  c h ło p ó w  p o lsk i d o  
w a lk i o p ra w a  P o lsk i.

e n t u z j a z m z e b ra n y ch

P o m o r z e  m a n ife s tu je  s w ą  s iłę
Pomnik powstańca wielkopolskiego

K o m is a r z
L igi N a r o d ó w

w Warszawie
D o  W a r s z a w y  p r z y b y ł K o m i­

sa rz  L ig i N a ro d ó w , S z w a jca r , 
B u rck h a rd t .

B e z p o ś re d n io  p o  p rz y je ź d z ie  
W y so k i K o m is a rz  p o d ją ł  r o z m o ­
w y  w  p ie r w sz y m  rz ę d z ie  z p r z e d ­
s ta w ic ie la m i w ła d z  p o ls k ic h .

O g o d z . U  ra n o  p r o f .  B u r c k ­
h a r d t  o d w ie d z ił  p o s ła  s z w a jc a r ­
s k ie g o  w  W a r s z a w ie  m in ." M a r t i ­
n a , n a s tę p n ie  k o n fe ro w a ł z p rzed  
s ta w ic ie la m i d y p lo m a ty cz n y m i 
K o m ite tu  T r z e c h  L ig i  N a r o d ó w .

P r o f .  B u rck h a rd t b y ł p r z y ję t y  
p r z e z  m in istra  sp ra w  z a g r a n ic z ­
n y ch , J ó z e fa  B eck a .

K a ta s tr o fa
s a m o l o t u

P A R Y Ż , 29. 5. W  cza s ie  p o p i ­
s ó w  lo tn ic z y c h  w  S a in t G e rm a in  
s p a d ł z n ieusta lon ąm h  dotąm hczas 
P tz łfczy n  s a m o lo t  p i lo to w a n y  
p r z e z  A m e r y k a n in a  R a n d o lp h a . 
P ilo t  o ra z  5 -c iu  z p o ś r ó d  w id z ó w  
o d n ie ś li c ię ż k ie  ob ra żen ia ;

W  G n ie w k o w ie /m ia s t e c z k u  od  
le g ły m  o 25 k m . o d  T o ru n ia , o d ­
b y ła  s ię  w  p ie r w sz y m  d n iu  Z ie ­
lo n y c h  Ś w ią t p o d n io s ła  u r o c z y ­
stość  o d s ło n ię c ia  p o m n ik a  b o h a ­
te rsk ie g o  p o d o fic e r a  p o m o rza n in a  
p lu t. G e rh a r d ta  P a ją k o w s k ie g o .

M ia sto  u d e k o ro w a n o , b o g a to  f la  
g am  i o b a r w a c h  n a r o d o w y c h . 
B ra m a m i tr iu m fa ln y m i i .g ir la n ­
d a m i z ie len i.. P o m n ik , którą1 w zn o  
si s ię ' w g łó w n y m  p u n k c ie  ry n k u  
m ia s te czk a  p r z e d s ta w ia  k a w a le -  

rzy stę żn a  -sp ie n io n y m  k o n iu  i fe st 
s y m b o le m  m ę stw a  p o w s ta ń ca  
w ie lk o p o ls k ie g o . G e rh a r d  P a ją -  
k o w s k i, b ę d ą c  d o w ó d c ą  p a tro lu  
z w ia d o w c z e g o ,  zg in ą ł w  r. 1920 
p od  G n ie w k o w e m , ja k o  p ie r w sz y  
ż o łn ie rz .

D z ie ń  u ro cz y s to ś c i b y ł  św ię te m  
c a łe j p o m o r s k ie j arm ii r e z e r w o ­
w e j.  k tóra  z rz eszon a  .w zw ią z k u  
p o d o f ic e r ó w  a e z e rw y  ob ch od ziła . 
1 5 -le c ie  sw e g o  is tn ien ia . U r o c z y ­
s to śc i • z ja jd .o w e  r e z e r w iś c i r o z p o ­
czę li z ło ż e n ie m  h o łd u  sw e m u  da 
w n e m u  to w a r z y s z o w i b r o n i, u - i  
c z e s tn ic z ą c  tłu m n ie  w  u r o c z y s to ­
śc i o d s ło n ię c ia  p o m n ik a  p lu t. G e r ­
h a rd a  P a ją k o w s k ie g o .
Do Gniewkowa przybyli przed­

stawiciele wojska z inspektorem 
armii gen. Bortnowskim na czele,

P . gen . B o r tn o w s k i p rze sze d ł 
p rze d  fr o n te m  o d d z ia łó w  W . F . i 
P . W. p o  c z y m  o d b y ła  się M sza 
św . p o ło w a  o d p r a w io n a  p rze z  ks. 
p r o b o s z cz a  M ą k o w s k ie g o .

P o  n a b o ż e ń s tw ie  gen . B o r t n o w ­
sk i d o k o n a ł o d s ło n ię c ia  p o m n ik a  
p lu t. P a ją k o w s k ie g o , w y g ła s z a ją c  
p r z y  ty m  p o d n io ś le  żo łn ie rsk ie  
p r z e m ó w ie n ie .

W  ra m a ch  u roczy stość  i g n ie w ­
k o w s k ic h  o d b y ł  sie m a rsz  d r u ż y ­
n o w y  z u d z ia łe m »3  d ru ży n  z ca le  
go  P o m o rz a  na  tras ie  G n ie w k o ­
w o  —  T o r u ń , sz la k iem  w o js k a  poi 
sk ie g o  o b s a d z a ją c e g o  P o m o rz e .

D a lsz e  u r o c z y s to ś c i  o d b y ły  się 
w  T o ru n iu .

O g o d z . 12.30 p rz e d  ra tu szem  ■ 
w  T o r u n iu  o d b y ła  s ię  d e f ila d a  
drużąm  m a rszow ą rch  ora z  c z ło n ­
k ó w  Z w ią z k u  P o d o f ic e r ó w . R e -  
żcrw 7y , k tó r ą  o d e b r a ł  g en . B o r t ­
n o w s k i. ■■

P u b lic z n o ś ć  tłum nie , .z g r o m a d z a  
na w z d łu ż  u lic  S z c z e g ó ln ie  sęrdE f 
c zn ie  w ita ła  .drużąm ę z G d a ń sk a , 
a n a stę p n ie  z G dąm i, d a rz ą c  jc go:.. 
r ą c y m i o k la sk a m i.

N a stęp n ie  o d b y ły  idę u ro cz y s to  
śc i Z w . P o d o f ic e r ó w  R e z e r w y  o- 
k rę g u  P o m o r s k ie g o .
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Przysposobienie O o js k o a e  Kobiet
prsygotowuie do obrony kraju

Dotychczasow a praca P .  W . K .
Z a f is z ó w , ro z m ie s z cz o n y c h  w  

s k le p a ch , k a w ia rn ia ch  i ki.ua^łh 
w a r s z a w s k ic h  w o ła  do p r z e ch o d -

sk iem . Z o r g a n iz o w a n ie  te j p o tę ­
g i, te j d r u g ie j a rm ii, w a lc z ą c e j  
p a r ó w n i z a rm ią  n a  d w ó ch  r ó w -

M A J

W T O R E K

SŁOKCE

Wschód Zachód
3— 24 19— 43

K S l f Z I C

w*cnoa za~Do_
16—50 1—55

16
dn ia

— 19

Przyoyłn
8— 35

D ziś : św  F e lik sa . F erd , 
J u tr o : św . A n ie l i

T C A T t t Y
W IELKI: „Kraina uśm iechu".
ŚARO D O W Y o  godz. § .Samuel 

Zborow ski . F. G oetla.
N O W Y : „W Teek .  end".

POLSKJ: Sztuka Sterana K rzyw o, 
szew skiego „K oleżanki- w reżyserii 
Z. Ziem bińskiego.

LETNI Dziś „P ensjonat we d w o­
rze" Kiedrzynskiego.

M A Ł Y : o 8-ej wieczorem „B rąt 
m a rn otra w n y ".

M A Ł E  Q U I P R O  Q U O : R ew ia
„S tra ch y  na la ch y ".

K A M E R A L N Y : 8.15 „E x p o sć  pa­
n i m in istrn w a j" K rzew iń sk ieg o .

M A L IC K IE ] (M ars zalkow fka S ): 
„J u lia  k u p u je  sob ie  d z ie ck o "  z M a ­
licką.

,,8.15’ ' :  O 8 „B aron  K in im el'’ ope­
retka W alter Kelle.

A T E N E U M  O 8 -e j w iecz. „C y ­
ru lik  S e w ilsk i"  z Jaraczem .

B U F F O  (M okotow ska 73,: T eatr
nieczynny.

RO S ST U D IU  URa M (N św iai 
1 9 ): „S zczęśliw e  m ałżeństw o" Mi­
kołaja Trigera.

IN S T Y T U T  R E D U T Y : O 8-ej
w iecz. H an : czka i d u ch ” .

ST O Ł E C ZN Y  TE A TR  P O W S Z E ­
CHNY: „P onad  śn ieg " oraz na An­
nopolu „F ig le  Skapona".

T Y D Z I E Ń  F H Z Y S P O S O B IE M A  
W O J S K O W E G O  S O B I E T
maj

n ia  u b ra n a  w  m u n d u r  p e o w ia c k i 
d z ie w cz y n a  —  O jc z y z n a  w z y w a .

N ie w ia s ta  w  m u n d u rze  je s t  
s y m b o le m  s z c z e g ó ln e g o , a w  c h w i 
li o b e c n e j n a d z w y cz a j z n a m ie n ­
n eg o  i k o n ie c z n e g o  z e s p o le n ia  o l ­
b r z y m ie g o , b o  d z ie s ię ć  m ilio n ó w  
l ic z ą c e g o  św ia ta  k o b ie t  z w o j-

n o le g ły c h , r ó w n ie  w a ż n y ch  f r o n -  
ta ch  p o d ję ło  s ię  P r z y s p o s o b ie n ie  
WTo.isk ow e K o b ie t , s k u p ią ją t e  w  
c h w ili  o b e c n e j  44 z r z e s z e n ia  k o ­
b ie ce , l ic z ą c e  ^m ilion  c z ło r k ir j .

D o ty c h c z a s o w e  o s ią g n ię c ia  w ię c  
są b a rd z o  p o w a ż n e . N ie  s p o s ó b  
je d n a k  s p o c z y w a ć  ną  lą u r ą c h ,

f f U T R  A  f —  W i■W W I Nowy Świat 29, tel. 605-33
W z o r o w a  p r z e c h o w a ln ia  fu t e r  la te m  tań sze  p r z e r ó b k i m n

M  5 M  A
in fo r m a c je  o  fu m a c h  o o ż w o Io- 

n yeh  d la  m ło d z ie ż y  te l. 7 .1 1 -2 5

H O L L Y W O O D : „D ru g a  m łodość” 
N a scenie: w ystępy artystów .

IT A L iA : „Praw o kobiety".
JURATA: „Z b łąd z iłem " oraz „K a ­

pryśna pkspedientKa--.
L O T : ..P aw eł i G a w e ł" i „N au k ą  

nie poszła w las .
KOM ETA: ..Rozw iedźm y się--.
M ARS: „M d osc  w dżungli".
K IN O  M IE JSK IE  — H ipoteczna 

8: „B raw u ra".
N A F O L E O N : „F ra n cja  czuwa
O L Z A : „N iepezpieczpa gran ica" 

i dodatk i.
KINO P A R A F II ŚW. A N D R ZE JA  

Halka” ”
”  KINO PARAFII ŚW . A U G U STYN A : 
„Ziem ią B łogosław iona".

PANORAMA 1 (Synek St Miasta 
14): Szwajcaria".

P A N O R A M A  II (N ow y Świat 27)i 
Mente Carlo. M onaco i Wuzemn 
O ceanograficzne

PS A G A  ..Z a łoga  n ieustraszo­
n y ch " i rew ia . Ó d pon iedzia łk u  
„C ztery  c ó r k i"  i rew ia.

P R A S K IE  O K O : „A lp e js k ie  os 
ły "  i „L e lz k ie  se rca ".

R O M A : „K o rsa rz e  P o łn ocy " .
SOKÓŁ: „S erce  m oje nąleży do

ciebie”  i „S traszny dw ór” .
S T y p IO : . Dama z portretu".
Ś W IA T : , H eydy”  i d n ia tk .

C e n y m le H a
Komisja notow ań cen mleka przy 

Stow . K upców  Polskich postanowiła 
notow ać w' hurtowym cenniku dla de- i 
.tal i s tów  ceny mleka: surow ego peł- j 
nego —  2? gr. (dotychczas 25 gr.) ! 
za litr oraz supp^ego w butelkach 
1000 -gram ow ych  —  27 gr. (dotych- ■ 
czas -30 gr.) i w pólhutelkach 500 j 
gram ow ych  —  14 gr. (16 g r .). śinie- 
mny hom ogenizpjyanej n zawartości 

■25 proc tłuszczu —  1 zl. 40 gr. (1 zl, 
•VI gr.) i zw yk łej —  1 zl. 30 gr. (1 *j. 
40 gr.) za kg.

Mi*£rn dzieci bes szkoły
s t w i e r d z a  u r z ę d o w a  s t a t y s t y k a

P rze d  d w o m a  lą ty , k ie d y  p r a ­
sa p o d a ła  m ilion  d z ie c i b ę d ą c y c h  
poza  szk o lą , c z y n n ik i o f ic ja ln e  

1 'd e m e n t o w a ły  te l ic z b y . U w a ż a n o  
| ^aką l ic z b ę  za p rze sa d zo n ą . T y m - 
! cza se m  u r z ę d o w a  s ta ty s ty k a  p o  

tw ie r d z a  te o b lic z e n ia . O to  ś w ie ­
żo  u k a z a ł się n u m e r  ,,S ta ty s ty k i 

} s z k o ln ic tw a "  ną  r o k  1937/38 . W y ­
k a za n o  w  n ie j 820.117 p o w o p r z y -  
ję ty e h  u c z n ió w , k tó r z y  n ie  u cz ę ­
szcz a li d o  żą d n e j s z k o ły . |3ą to 
u c z n io w ie  p r z y ję c i  d o  s z k o ły , a łe  
n ie  u c z ę s z c z a ją c y  d o  n ie j. A  p o ­
n a d to  w ie m y , że  są u cza iiow ie , 
k tó r z y  d o  s z k o ły  n ie  zos ta li p r z y ­
ję c i , ci są ta  l ic z b ą  n ie  o b ję c i .

P o n a d to  s ta ty s ty k a  w y k a z u je  
172,242 u c z n ió w  n ie k la s y fik o w a -  
n y c h ; d o  u c z n ió w  n ie k la s y fik o w a  
n y ch  z a lic z a m y  ty ch , k tó r z y  d o  
s z k o ły  są za p isa n i, le cz  d o  n ie j n ie  
u cz ę sz cz a ją  z r ó ż n y c h  p r z y c z y n

T R O P
Tępi
ffcadykajnie
Owady
B T łu s jcw y

I  R  9  P
R O Z r Y I A C Z  „T R O P ”

D.H s . : AGLEN ICZN Y 
I E  ZIE LIŃ SK I

VV-wa, ul. W ilcza 12 m. ;4 , tel. 9.06-63 
Uzn. przez Państw. Ząkł. Hig,

O boisko na Rakowcu
z a b i e g a  ? m i e s z k a ń c y

O b o k  o s ie d la  m ie s z k a n io w e g o  o Z a b ie g i  o u z y s k a n ie  k re d y tó w  
n a jta ń sz y c h  m ie sz k a n ia c h  ną P a - j na b u d o w ę  te g o  b o isk a  n ie  o s ią g -  
k o w cu  p rzy  u l . 'P r u s z k o w s k ie j  p o - j  n ę ly  d o tą d  skutku , a c z k o lw ie k  bu- 
lo ż o n y  je s t  p lą c  p r z e z n a c z o n y  na 
b o isk o  s p o r to w e . W o b e ę  n ie p o s ia ­
d a n ia  k re d y tó w , b o is k o  to n ie je s t  
lo t y c h c z a s  u rz ą d z o n e  i o d d a n e  do 
u żytku  ze szk od ą  d la  ta m te js z e j 
m ło d z ie ż y , k tóra , z a m ia s j g o d z i ­
w ej r o z r y w k i s p o r to w e j, n a r a ż o n a  
je s t  na  u jem n e  w p ły w y  u licy .

d łu ż e j n iż  6 ty g o d n i. D o  te j g ru p y  
n a le ż y  w  p r a k ty c e  n a jw ię c e j  t|ez- 
n ió w , k tó r z y  n ie  u czę szcz a ją  d o  
s z k o ły  z b r a k p  m ie js c a  w  szk o le . 
T o  p r z y p u s z c z e n ie  p o t w ie r d z a  w y  
so k ą  lic z b a  u c z n ió w  p ie k ją s y f ik o ­
w a n y c h  ną w s i i to  w  d o d a tk u  ną 
Z ie m ia ch  W s ch o d n ich .

D u ża  lic z b ą  n ie k la sy fi& o w a n y ę h
u c z n ió w  w y g a d a  w  w o j . :  hisuxr 
s to ck im  (9  t y s ,) ,  w ile ń s k im  9 i 
p ó ł  ty s .) ,  p o le s k im , n o w o r ó d ż k łf f l  
i w o ły ń s k im  (8  —  8 i p ó ł  ty s - ) ,  
w o j .  p o łu d n io w o  - w s c h o d n ic h  
(12  —  27 ty s. w- k a ż d y m ) .  R a z e m  
n ie u e z ę s z cz a ją e y e h  d z ie c i i n ie k la  
s y f ik o w a n y c h  m ie liś m y  w  r, s z k o l 
n y m  1937/38  —  1 .001 .359  d z ie c i.

T a  o lb r z y m ią  l ic z b a  m ło d y c h  a - 
n a lfa b e tó w  ś w ia d c z y  o p o g łę b ia ­
ją c y m  się  k r y z y s ie  s z k o ln y m . O - 
k a z u je  się , że  m im o  p r z y r o s tu  n o ­
w y c h  e ta tó w  o  2 .000  i lo ś ć  d z ięę i 
b e z  s z k o ły  w z r o s ła  z 789 .679  w  r. 
1936 /37  na 829 .117  w  ro k u  
1937/38 , a w ię c  w z r o s ła  o  40 .000  
u c z n ió w . L ic z b y  te w o ła ją  o r a tu ­
n ek , o  w ie lk i  p la n  o ś w ia to w y  B o  
a rm ia  i o ś w ia ta  to  d w ą  fu n d a ­
m e n ty  n a sz e j m o c y .

g d y  lic z n e  rz e s z e  k o b ie t są  n ie -  
z o r g a n iz o w a n e , g d y  d o p ie r o  zn i­
k om a  c z ę ś ć  f r o n t u  jest u r u c h o ­
m io n ą ,

P . W . K . o r g a n iz u ją c  w d n ia c h  
25 —  31 b . m . ty d z ie ń  p r o p a g a n ­
d y  pragnie zainteresować swy­
mi hasłami wszystkie kcł)ięty 
rjjfllne do służby pomocniczej dla 
obrony k r a iu ,— w c ią g n ą w s z y  zaś 
w  o r b itę  s w y c h  dążeń  —  w y s z k o ­
l ić  je  n a  o d p o w ie d n ic h  k u r sa c h , 
a b y , sależgię o d  ta le n tó w  i unjie- 
jętnośęi mogły objąć funkcje 
opięłęunek d o m o w y c h , k o ip s r d a n -  
tek s a m o o b r o n y , a b y  p o t r a f i ły  
w y d a tn ą  p o m o c ą  m o r a ln ą , o p ie ­
k ą  n a d  rodżinAPii odciążyć ż o ł ­
n ie rz a , p o z b a w ić  g o  trosk i o 
d om .

W s z y s tk ie  P o lk i , a b y  m ie ć  p r a ­
w o  d o  te g o  m ia n a , w in n y  p r z e jś ć  
k u r s y  s a m o o b r o n ;',  u rz ą d z a n e  
o b e c n ie  p r z e z  n a s tę p u ją c e  in s ty ­
tu c je  i K o ło  P ó łe k  ( P la c  Z a m k o ­
w y  9 ) ,  ora& w y d z ia ł p o g o to w ia  
społę& R n ego P U K  (M aR B źałkow - 
sk a  81 m . 4 ) .

Prccus c 1.400.0C9 z ł .
Uchylenie w y ro k u  w  głośnym  procesie

te j oprawie w yK A T O W IC E , 29 5. W  katowickim  
sądzie apelacy jnym  znalazł epilog, 
budzący w  sw oim  czasie wielką sen­
sację pm ees w ytoczon y przez Zakład 
U bezpieczeń  Społecznych  w  Chorzo­
wie b. honorow em u konsulowi w ę- 
gicrskitmił w  Katowicach p. Stanisła 
wowi Bestrzyńskiem u oraz radcy ma­
gistratu  m iasta K atow ic inż. Sikor­
skiemu.

A k t oskarżeniu zarzucał, że w pro­
wadzili oni w- błąd. U bezpieczalnię, 
sprzedając je j teren zagrożony jako 
parcelę zupełnie pewną i nadającą 
się na budow ę b loków  mieszkalnych.

Tuwództwo cywilne 
nosiło 1.400 0q0 zł.

Bestrzyński i Sikorski skazani zo­
stali przez sąd apelacyjny, B ostrzyń- 
ski na 5 m iesięcy w ięzienia i 20 tys. 
zł. grzyw ny, Sikorski zaś na 2 i pół 
roku więzienia i 3 tys. zł. grzyw ny z 
jednoczesnym  pozbaw ieniem  ich  Drąw 
obywatelskich r.a przeciąg 3 -ch  lat

Sprawą, oparła  się o Sąd N ajw yż­
szy, k tóry  w yrok uchylił, w  następ­
stwie czeg o  była  ona ponownie roz­
patryw ana przez sąd apelacy jny w  
K atow icach. Po rozpraw ie trybunał 
uwolnił oskarżonych  całkow icie od 
w iny i kary.

W s t r z ą s a j ą c  z b r o d n ia  w  G d y n i
Z a m o r d o w a ł  3  o s o b y  i z a s t r z e l i ł  s ią
G dyn ia  zn a jd u je  się p o d  w ra ż e ­

n iem  w strząsa jące j zbrod n i, ja k ie j 
d ok on a n o  w  sob otę  p rzed św ią tecz ­
ną w  je d n y m  z b a ró w  p o łoż on y ch  
w  parnym  śródm ieściu ,

B o  loka lu  C a fć  C en tru m  p rzy  ul. 
A b ra h a m a  14 p r z y b y ł ja k iś  m łody , 
piespełna. 25 la t licz ą cy  n ieznany 
m ężczyzna,, j w yw oła ! sprzecz­
kę, w  k tóre j w y n ik u  d o b y ł re w o l­
w eru i od d a ł serię  strza łów . S k u tk i 
strze lan in y  b y ły  straszne: W a rg o w - 
ska pad łą  bez  ży c ia  na park iet. N a

m ie jscu  zosta ł za b ity  zn a jd u ją cy  się 
w  lok a lu  32-letn i ro b o tn ik  p o r to w y  
P łotk a , a b u fe to w a  została  d w u k rot 
n ie  c iężk o  ran iona w  r o g i.

W id zą c skutk i sw e j strzelan iny, 
n iezn a jom y  strzelił sob ie  w  usta. 
Z o sta ł on  w  agon ii w raz z b u fe to ­
w ą p rzew iez ion y  d o  szpitala.

P rzy  m ord ercy  nie znaLeziępn 
żad nych  dok u m en tów , tak że n ie  
zd ołano  u sta lić je g o  person a lii. N ie  
znane jest rów n ież  tłe zbrod n i.

Imponująca defilada m ło d z ie ż y

U r o c z y s t o ś c i  Z w i ą z K u  O s a d n i k ó w  P o l s k i c h
w Ziel ne SwiąlHi w (kolnie

W grodzie bątorowym Grodnie 
odbyły się w pierwszym dniu Z ie  
lopych Światek uroczystości
Z w ią z k u  Q ę& (Jników  P o ją k ó w  na

Żenie r o b i ły  z w a r te  k o lu m n y  m lo  
d z ie ż y  w  b a r w n y c h  s tr o ja c h  re g io  
n a ln y c h . N a c z o le  d e f i lu ją c y c h  od 
d z ia łó w  k r o c z y ła  d e le g a c ja  P o z n a

z ie m ia ch  w s c h o d n ic h . Po G fo d p a  n ia , d a le j W a rs z a w y , W iln a , R ó w
p r z y b y ło  o k o ło  1.500 o s ó b  ze 
w s z y s tk ic h  m ia s t  i m ią s tę cz e k  
z iem  w s c h o d n ic h  n a  Z ja z d  M ło ­
d z ie ż y  O sa d n icz e j. S z c z e g ó ln ie  du  
że wycieczki przybyły z lady, No­
w o g r ó d k a  i B rz e śc ia . P o n a d to  
p r z y b y ły  d e le g a c je  m ło d z ie ż y  o- 
s a d n icz e j z z ie m  z a ch o d n ich , spezę 
gólnie z Poznania

W  p ie r w s z y m  d n iu  Ś w ię ta  « d -  
b y ła  s ię  im p o n u ją c a  d e f i la d a  m ło  
i f i ie ż y  p o ls k ie j i K r e s ó w  w s c h ó d ' 
n ich  i z a c h o d n ic h  n a  S ta d io n ie  
S D o rto w y m  w  G rot] n je , D u ż e  w ra

n e g o , Ł u ck a , K o w la , B rz e śc ia , L i ­
d y  i N o w o g r ó d k a . D e f i la d ę  k o ń ­
c z y ły  sp rę ż y s ty m  k r o k ie m  m a s z e ­
r u ją c e  d e le g a c je  m ło d z ie ż y  z G ro  
dna.

P a d e r e w s k i
c z u j e  s i e  t e ^ ie i

N O W Y  J O R K , 29. 5. W  s ta n ie  
z d r o w ia  P a d e r e w s k ie g o  n a s tą p i­
ła  —  w e d łu g  tw ie r d z e n ia  dr . D u - 
n finm n —- d o ś ć  z n a cz n a  p o p r a w a .

P o n a d to  w  p ie r w s z y m  d n iu  o d ­
b y ły  s ię  k o n k u rs y  ś p ie w a cz e  i m u  
z y cz n e  p r z y  u d z ia le  21 z e s p o łó w , 
o ra z  m ię d z y o g n is k o w e  z a w o d y  
s trz e le ck ie  i le k k o a t le ty c z n e  z u - 
d z ia le m  w s z y s tk ic h  ś ro d o w is k .

W  d r u g im  d n iu  u r o c z y s to ś c i o d  
b y ł się W ie c z ó r  P ie śn i, p o k a z ó w  
s p o r t o w y c h  i ta n e c z n y c h  o ra z  o -  
g ó ln e  z a w o d y  s p o r to w e .

ł u n k tem  k u lm in a c y jn y m  uroe- 
cz y s to ś c i  b y io  w r ę c z e n ie  6 Cięż­
k ich  k a ra b in ó w  m a s z y n o w y c h , ja  
k o  d a ru  o s a d n ik ó w  n a  z ie m ia ch  
w s c h o d n ic h  na d o z b r o je n ie  a rm ii 
p o ls k ie j.

P am ięta j! R ow ery A , R Y B O W S K IE -
GO. Leszno 26, tel. 11-95-54 

N A JL E P SZE !

A B C  s p o r t o w o

K o n k u r s y  o tw a r c ia
z a w o d y

i u je ż d ż a n ia  k o n ia
P o k a z  k o n i  w i e r z c h o w y c h

W sob otę  nastąpiło  u roczy ste  o t -  | D ru g im  b y ł p. W ick en h ag eu  na 
w a rcie  m ię d zy n a ro d o w y ch  z a w o -  j Ipsos, p rzed  hr. R o stw o ro w sk im  na 
d ó w  k on n y ch  w  W arszaw ie . T u rn ie ju . B ortk j iw jc z ly n ą  na B art

W p ierw sze j serii k on k u rsu  ot- ] ku  i Skrzeszew skim  na W in ecń
w a rc ia  ostateczną  p u n k ta c ję  u sta ło  i 
n o  d o p ie ro  p o  ro z g ry w ce  s iedm iu  ’

W  serii d r u g i ; ’  zw y c ię s tw o  o d ­
n iósł rtm . K o m o r o w s k i na Z o ie g u  2. 

p ie rw szy ch  za w od n ik ów , m a ją cy ch  ( 2) rtm , Skulicz. n a  D un k an ie , 3) 
b e zb łę d n y  parcours. K o le jn o ś ć  po kpt. Epi
te j ro z g ry w ce  p rzed staw ia ła  się n a ­
s tęp u ją co :

1) por, Purchoreą (Rumunią) na 
koniu Haiduę, 2) kpt. Zuhei (Rumu 
nia) na Florizei, 3) kpt. Epure (Ru­
munia ) na Mtfidra, 4) rtm. Soko­
łowski na komu Batutą, 5) kpt 
bei (Rumunia) Qrauz. 6 ) 'tip- K o­
morowski ną koniy PBgmarą, 7) 
por. Wołoszowski na koniu psulis.

W trzeciej s-su konkursu otwar­
cia dla Pfiń j jeźdźców cywilnych- 

Pierwsze ipicjme zajął hr. Ro­
stworowski na \yenecij PO roz­
grywce.

E pu re  na C arpcn ie .
C zęściow e wyniki z poniedziałku. 

Pokaz koni w ierzchow ych .
1) K pt. Jan M ickiewicz pa  konin 

Diana pkt. 20. 2) R tm . Antoni M ę- 
czarski na konin A rka IV  pkt. 23.

3) P. Leon Ko wal s-ki na koniu Gar­
denia pkt. 33. 4) kpt. Leon  Bum iew icz 
na koniu Fordon pkt. 53. 5) Rtm . A- 
1 o 1:sardor R ylke na koniu F a ir P lay 
pkt. 58. 6) P. Paulina Jaroszew iczo- 
wa na koniu Barnaba pkt. 59.

W  I serii konkursu u jeżdżania ko­
ni zw ycięstw o odniósł rtm. K om o­
rowski na koniu F u jarka, 2 ) por 
Sm igiera .ia Estera, 3) p er Jarosze* 
wicz na E m ir IV , 4 ) rtrp. R y łk o  na 
F air P lay , 5) rtm  K aszeck i —  Etba, 
6) kpt. Barniew icz —  F am op.

-x u * -

Z a w o d y  lo tn ic ze  w  K r a k o w ie
Prowadzi aerakluS Krakowski

P r z e s t ę p c z a  s z a j k a  ż y d o w s k a  
o sa d zo n a  w  w ięzie niu

d o w a  o e is k a  na R a k p w cu . ja k o  
p o ło ż o n e g o  w d z ie ln ic y  r o b o tn i­
c z e j ,  w in n a  b y ć  u w z g lę d n io n a  w  
p ie r w sz y m  rz ę d z ie  ty m b a r d z ie j,  
że c h o d z i je d y n ie  o  n a jn ie z b ę d ­
n ie js z e  u rz ą d z e n ia  s p o r to w e , n ie 
w y m a g a ją c e  w ię k s z e g o  w k ła d u  
p ie n ię ż n e g o .

( j k )  W  JZąm aściu p o  d łu g ic h  
o b s e r w a c ja c h  i d o e h c d z e ą ią c h  zo-r 
sta ła  z d e m a s k o w a n a  p r z e z  w ła d ze  
b e z p ie c z e ń s tw a  p u b l ic z n e g o  o ł*  

b r z y m ia  a fe ra  d e w iz o w ą . A fe r ą  
z o rg a n iz o w a n a  b y ła  p r z e z  s z a jk ę , 
k tó ra  r o z c ią g n ę ła  sw e  rnacRi n a  
k jkęinaśeie m ia s t  w  P o ls c e  o ra z  
na W o ln e  M ia s to  G d a ń sk , N a e z e -  
le  s za jk i sta ł b o g a ty  ży d , e k s p o r ­
te r  d r z e w p y . C h ą im  N ir ę p b e r g , 
s ta le  za m ie szk a ły  w  Z a m o ś c iu  i 
p o s ia d a ją c y  tąrp w ła sn e  n ie r u c h o ­
m ości.

B tra ty , ja k ie  S k a rb  P a ń s tw a  p o  
n iósł, d z ię k i p rze s tę p cze j d z ia ła l­
n o śc i a fe r ? y s tó w , o b lie z a n ę  s*  p a  
p r z e s z ło  300 .000  zł.

D o ch o d z e n ia  p r o k u r a to r sk ie  d o ­
p r o w a d z iły  do a reszD -w aH ią  k il-

k u n a s tu  o só b . K > lk u  ę g ło n k ó w  
sz a jk i , u p r z e d z o n y c h  ę w y k r y c iu  
a fe r y , u s iłp w u łę  z b je c  z a g ra n icę . 
J e d n a k o w o ż  w ła d z e  p o ls k ie  a r e ­
s z t o w a ły  w s z y s tk ic h  n ą  sa m e j 
g ia n ie y -  U d a ło  się ję d y n ie  zb ie c  
h e rsz to w i s z a jk i , N ir e n p e r g o w i .  
R o d z in ą  b«>gątego ż y d a  - a fe r z y ­
sty z n a jd u je  s ię  w  Ź ą tp o śc iu .

Szczegóły afery, jak również 
nazwiska wszystkich ąresztęwą- 
nych członków szajki trzymane są 
narazie W tajemnicy. Przypusz­
czać najeży, że nazwiska tg doty­
czą znąnych przedsiębiorców ży­
dowskich,

Ś le d z tw o  w  te j n ie z w y k le  s e n ­
s a c y jn e j ep raw s*  je&t w  p o tn y m  
toku

KRAKÓW, 29 5 . Krakowskie mię- 
dzykbibowt zawody lotnicze rozpo­
częły się zlotem samolotow w dniu 
27 mam przy sprzyjających na ogół 
warunkach atmosferycznych.

W niedzielę 28 b. m w pierwszym 
dniu zawodów „9-go lotu południo­
wo - zachodniej Polski", wystarto­
wało * lotniska cywilnego pod Kra­
kowem P godz. 7.30 rano 2 1  samolo­
tów, rtprezentującyrh 8 klubów lot­
niczych: aeroklub gdąński, lub.-lski,, 
podlasko .. poleski, pomorski, śląski, 
wa. szewski, wileński i krakowski do 
prób. lądowanie w prostokącie

otwartym, lot na orientacje samych 
pilotów, lądowanie samych pilotów 
na ograniczonym tererle z przrj»sko­
dami

Jąk wvnik» 7. obliczeń z drga 
pierwszego w dotychczasowej punk 
tacji utrzymują się na pierwszym 
miejscu zaspołowo i indywidua)nie 
zawodnicy ki akowscy, którzy zajęli 
trzy pierwsze miejsca w próbie .,b* 
lądowanie w p'ostokącie otwartym 
oraz w próbie „c“  lot santyeh pilo­
tów oa *<orientację otrzymując pełne 
punkty w próbie lądowania na ogra­
niczonym teienre z przeszkędąmj

„ J a i d a  I S o i i i t u R s o w a
o nagrcictę m . Lu b lin a

u

(jk) W związku z „Dniami Lubli­
na, ęamoścja Lubelszczyzny" Auto- 
moąlklub Lubelski organizuje w 
dnjjj 4  czerwca b r. zj^d  gwiaździ 
sty pud nawą „lazdc KonkurHO\/a" 
do Lubkną, w której m"gą wz>ąc u- 
dzjał p.utomobiłiści, zrzeszeni i nie- 
zrznszem

Tftrtnln zg}pszen do tej imprezy 
upływa 7  dnier., 2 ezurwcą b r. Start 
nie może nastąpić wcześniej jąk 3-go 
czpywsą o godz, 12. Meta otwarta 
będzię w Jubiinię przed Gmachem 
Głównego Urzędu Pocztowego

W  klasyfikacji będą brane pod um  
gę: ilość przejechanych Włome^Ów 
oraz szybkość.
Specjalnie punKtowąne bedą w^y 
miejscowości: Zamość, Ptłfewy, Ęa. 
7 ’mierz i Nałęczów. P« uk')ęczeniu 
tardy odbędzie się próba ilrrfen. 
próba zmiany koła i próba 
ci.

DBA 7W YCIĘZCó\V  PRZEW I­
DZIANO OPRÓCZ N AG R O D Y “ -----
CHUDNIE | M LuBFIN A fKEli 
INNYCH CENNYCH NAGRÓD
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K a & u  . . j l / R C "

W yb o ry
I T a d e u s z  J a & ia n i

ssmtofz^dowfi
D z.en  20 in- , ; ,  ,

właściwie nJf zakończył m u c  .
laP ^wboroń ‘
y^ycn w cał\i 
ło jeszcze 
Vviększvdi

saniorz^do- 
' 111 kraju. f ’ozos*a 
wprawdzie kilka

bniT-m  ni ‘ ast kez n ow ow i 
yaBłch rad miejskich, 

bak wynik tych
zu 6?,L J zasa‘<niczo obra- 
ia|-j " kł*<]* sił politycznych, 
- dał> wy bery.

jeri-
wyborćny nie

PoMg „rasizmu i cmicchicfio
stwon ona przez Francuza i żydów

a s p o p u l a r y z o w a n e  p r z e z  A n g l ik a

łow i odz ' nam o szczegó- 
żvł ” °\vnę k*0 - ffdzic zwycię 
w n n „ . i - ż n e  s3 zasadnicze 
m  łi â^ic s*? nasuw aja 
113 wyborów.

grupowanie prorząd owe
■ °  uiewrątpliwue szereg u-
°godnień i ułatwień ze stro 

administracji, nie m ogło 
0 jednak wpłynąć zasadni- 

ezo na wynik głosowania. 
Ula tego też na,eż>

Zlć- że wr Polsce nie zdobył
stwier-

że w Polsce 
Przygniatającej przewagi ża 
den z obecnie istniejących 
Prądów politycznych. Żarów  
!1Q ugrupow ania” narodowe, 
! , . '  liberalno - centrowe, za 
jakie należy uważać Ozon le 
w icowe jak P. P. s .  cza dc- 
uiokratyczno - klasowe ' jak 

ronnictwo Ludow e m ają 
mniej więcej równy podział 
'  płpwow. Z tych dwóch fak 

tow pierwszego, że społeczcń 
stwo polskie nie ma zglajszal 
mwanych poglądów! ule
dzieli sic na sympatyków kil
ku prądów ideowych i z dru 
giego, że w okresie, gdy inte­
res partyjny trzeba było od­
łożeń na bok. polskie ugru­
powania polityczne \mijały 
sie wyrzec swych w ygórow a­
nych ambicyj, należy wveia- 
gnąć wniosek. że wybory jesz 
cze raz podkreśliły szkodli­
wość tendencyj totalisivcz- 
nych w Polsce.

Totalizm 
względu na 

z kół

krajowy bez 
to czy pochodzą- 

prorządowych, czy
m ający cele m onopolizm u 
■- ironniclwa Narodowego, czyi

Ł<1C ^Fccyficznc dążenie I 
t 1 . Sv do wyłączności wypły­
wów politycznych, wszysl- [
kie te totalizrny wychodziły 
z założenia, że tylko przy wy 
łączeniu wpływ ów  innych
ugrupowań można mówić
o poprawie sytuacji w Pol­
sce
Społeczeństwo polskie od­

powiedziało. żc wszelkie na­
rzucanie tylko jednej woli 
jest przeciwne psychice pol­
skiej. że nic jest wcale konie 
cziie do dobrego kierowania 
Polską, bo uzgodnienie sta­
nowisk par tyj politycznych 
iest. możliwo wtedy, gdy wy­
maga lego interes narodu, 
a nic interes tej czy innej
gimpy. . . .

Tym me mmej me nale­
ży zapominać, że w warun­
kach przeciętnych daleko 
jest w Polsce do normalnej 
współpracy pomicd/.s ugru­
powaniami politycznymi. Pły 
nie to przede wszystkim z 
tego, że. linia podziału w spo­
łeczeństwie polskim jest nie­
słuszna. Nie przebiega onn 
zgodnie z podziałem św ialoj 
poglądowym , ale według roż 
nic personalnych, czy nawet 
davnvcli jeszcze zadrażnień 
orientacyjnycli. Dlatego leż, 
ab\ naprawdę móc skiero­
wać całe społeczeństwo pol­
skie do wyłożonej pracy 
twórczej, konieczne jest rzu 
cenie programu, któryby stał 
Ponad !vmi niesłusznymi róż 
nicami. a wskazywał właści­
wą wizje Polski, praca dla 
której mogłabe zjednoczyć 
sPołeczeństwo polskie.

./. W .

W  dzisiejszych czasach, gdy z 
hitlerowskich Niemiec płynie na 
świat cały zaborcza fala panger- 
manizmu, zachłystującego się bez 
krytycznym zachwytem nad pry­
matem rasy germańskiej wśród in 
nych ludów, dobrze jest posłu­
chać jako antidotum obiektyw­
nych na ten temat wywodow na­
ukowego badacza, który dociera 
do istotnych podstaw furii rasiz­
mu naszych miłych sąsiadów.
Usługę taką oddaje nam znany 

psycho - antropolog prof. Stanis­
ław Studencki pracą swą: „Pod­
stawy „rasizmu" niemieckiego" 
(Poznań, 1939 r.).
Autor miał zadanie nie łatwe: 

badacz naukowy chce znaleźć u 
podstawy każdego ruchu założe­
nia rzetelnie naukowe, gdy tym­
czasem w  rasizmie hitlerowskim 
nic sposób w ogóle ich odnaleść, 
mimo, iż wynajduje i tworzy je 
w  Trzeciej Rzeszy cały legion u- 
czonych, profesorów i doktorów, 
nie wahając się głośnymi nie raz 
nazwiskami podpisywać fanta­
styczne bzdury i pasować je na 
wywody naukowe, w  grubych to­
mach zawarte.

„NAUKOWE* ZASADY
Sami Niemcy nazywają rasizm 

„ruchem" (die Beiwegungj. Nie 
liczni jedynie rzetelniejsi badacze 
j (np. Claus, Spengler) przyznają 
się do braku podstaw naukowych 
tego ruchu, inni natomiast, zwł. 
Krieck, wręcz stwierdzają, że 
..naukowość jest cechą czwartorzęd. 
ną", ie chodzi tylko o to, aby ruch 
ten działał pobudzająco i twórczo".
Mimo to prof. Studencki posta­

nowił wynaleść te „czwarlorzęd- 
ne“ naukowe podstawy niemiec­
kiego rasizmu i zbadać jego histo­
rię.
Stwierdzi! przede wczystkim, że 

duchowym ojcem teo-rii o wyższo 
ści rasy germańskiej był... Fran­
cuz, hr. Artur de Gobineau 
(1816 —  1882), arystokrata j ro- 
jalista, rodem z południowej Finn 
cji, wróg Wielkiej Rewolucji. 
Umysł niezmiernie ciekawy i 
wszechstronny, autor licznych 
dzieł naukowych, propagando­
wych i literackich, nie rozumiany 
przez współczesnych. Wbrew ega­
litaryzmowi rewolucyjnemu pod­
kreślał on nierówność ras ludz­
kich a hegemonię rasy germań­
skiej.

ŻYDZI A RASIZM
Jon , ,  it,i znów prekursorami nie­

równości ras byli... żydzi: Heine
n a  sio lal przed Hitlerem zapo­
wiadał n a  tym tle straszny wy­
buch furor teutonicus, rewolucję 
niemiecką; pisali również o. ra­
sach Dreyfuss i Walther Rathe- 
nau.

N a r o d o w y  socjalizm tych ży­
dowskich prekursorów naturalnie 
p o m i j a ,  wymieniając jednak obok 
do Gobineau szereg innych teore­
t y k ó w ,  wyłącznie Francuzów, po­
mijając zaś np .  Niemca Arndta, 
zaciętego wroga Prusaków, któ­
rych odsądzał od germańskości i 
u w a ż a ł  za zniemczonych j jało­
wych Słowian.

Germanów (Chrystus, św. Franci­
szek, starożytni Helleni) Ponad­
to był on w  przeciwieństwie do 
Gobineau antysemitą i uważał ży­
dów za bezwartościowy. i jałowy 
produkt przemieszania się ras.
Jego następca Woltmann zalicza 

do wyczynów rasy germańskiej 
po prostu całą cywilizację europej 
ską, papiestwo, odrodzenie, rewo­
lucję francuską, napoleomizm itp., 
a ludzie wybitni to według niego 
albo Germanie (Rafael, Tycjan, 
Galileusz, Napoleon, Wolter, Rou­
sseau, W. Hugo) albo pół-germa- 
nie (Michał An:oł, Szekspir, Lu­
ter, Goethe, Beethowen). Jeśli 
wygląd fizyczny nie pozwalał mu 
na taką klasyfikację, wywodzi 
germańskość z poprzekręcanych 
imion (Boccacio —  Buchatz, Di­
derot =  Tietrich i t. p.). On ipierw 
szy wymyślił ponadto zasadę nie­
dopuszczania do płodności nie- 
germanów i mieszańców, a podno 
szenia rozrodczości czystych Ger­
manów.

RASA 
Z KARYKATURY

Pierwszym teoretykiem od­
miennego ruchu rasistowskiego —  
no-rdycznego jest Giinther, eklek- 
tyk, dostosowujący swe teorie do 
haseł dnia (dawniej widział w  
Niemczech 6— 8 proc nordyków, 
dziś już —  większość!) i opiera­
jący swe wywody —  uczony, pro­
fesor uniwersytetu —  m. inn. 
na... karykaturach pism humory­
stycznych, jako n.a instynktow­
nym wyczuciu cech poszczegól­
nych ras. Utożsamia on ponadto 
po prostu ideały danej rasy z jej 
rzeczywistością (np.: „skoro ide­
ałem nordyków jest prawdomów­
ność, ergo —  człowiek nordycki 
jest prawdomówny" !.„—  wiemy 
o tym!). •
Jego antagonista Cłauss wystą­

pił znowu z ciekawą teorią, że 
dusza ludzka poszukuje dla swych 
właściwości psychicznych odpo­
wiednich kształtów cielesny cii 1 
stąd pochodzą różnie rasowe!

MIT X X  STULECIA
Jednak dopiero Alfred Rosen­

berg, „wschodnio-bałtycki blon­
dyn- z Rewia, dal oficjalne pod­
stawy nazistowskiej doktryny ger 
mańskiej, realno - politycznej, od 
rzucającej etykę uniwersalną na 
korzyść doraźno - rasowego naka 
zu krwi, wrogiej latynizmowi 
chrześcijaństwu i Słowianom. 
Słynny jego „Mit X X  stulecia" mi 
ja się całkowicie z prawdą histo­
ryczną, np. w  dziejach rasy ger­
mańskiej widzi on prawość i ho­
nor, a zapomina o zdradach i pod 
istępach, jako ulubionej broni tej 
rasy (Gen żery. ch, Tooderych, Chlo 
dwig i tylu innych). Zresztą dzie­
je rasy ogłasza po prostu jako 
misterium, niedostępne dla rozu­
mu i logiki.
Charakterystyczne jest zarzuce­

nie przez hitleryzm teorii nordyc 
kiej na korzyść dość mglistej ger 
mańskości; ataki na południow­
ców ustały, skoro są a lp e js k im i

b ru n eta m i H it le r  i G o c b e ls , c h ę t ­
n ie  n a tom ia st s u g e ru je  s ię  w s p ó l­
n ość  N ie m có w , S k a n d y n a w ó w  i 
A g lo s a s ó w  (te ra z  z a p e w n e  ty ch  
osta tn ich  „ u c z e n i"  h it le r o w c y  o d ­
sądzą  za k a rę  od  ra sy  g e r m a ń ­
s k ie ) .

ZLEPEK NIEMIECKI
W id z im y  w sz ę d z ie  w y r a ź n ie

sztu czn ość  k o n c e p c y j ,  św ia d o m e  
fa łsz e  h is to ry cz n e , p o d su w a n ie  
N ie m co m  d o w o ln e g o  m itu  m iast 
b ad ań  r z e c z o w y c h .

S p ro w a d z a m y  w ię c  ra s izm  d o  
w ła ś c iw e j ro li, d o  p o d k re ś la n ia ,

że ludzie nie są jednakowi, że po­
chodzenie, dziedziczność, wycho­
wanie w  danej kulturze znaczą b. 
wiele, że tworzą silne i realne wie 
zi, ale nie usiłujmy tworzyć sztucz 
nych mitów, tłumaczących dowol 
ne prymaty jakiegoś szczepu.
A  już najmniej danych do ta­

kiego prymatu mają Niemcy, 
będący zlepkiem ras, kultur i 
wyznań, na razie złączeni twar­
dym mechanizmem partii, ale mo 
że już skazani na nowe rozbicie 
się choćby przez antagonizm ka­
tolickiego południa i prusacko - 
protestanckiej północy.

R a u s c h n in g
za prawd; o Gdańsku

p o z b a w io n y  d o k to ra tu  
h o n o ro w e g o

GDAŃSK, 29. 5. (telefonem od 
specjanego wysłannika ,ABC").
Radio niemieckie, a za nim pra­

sa gdańska podała wiadomość, że 
były Prezydent Senatu Wolnegc 
Miasta dr. Rauschning pozbawio­
ny został tytułu doktora honoris 
causa uniwersytetu berlińskiego.
Owa degradacja dra Rausch- 

ninga pozostaje w  związku z je­
go sensacyjnymi artykułami, od­
noszącymi się do sprawy gdań­
skiej.
Pozbawienie tytułu doktora ho

noris causa wywołało wśród licz­
nych przyjaciół b. Prezydenta Se 
natu zrozumiale wrażenie.

W  ś w i e t l e  f a k t ó w  i d o k u m e n t ó w

W ł a ś c i w e  o l i c z e  J s n s i i i “ 1 |ei111 s a a f f i a

p. P. S. w warszawskiej Ra­
dzie Miejskiej, podobnie zresztą 
jak w  całej Polsce, idzie ręka w 
rękę z żydowskim Bundem. Na 
terenie warszawskiej Rady Miej­
skiej czołowymi przedstawiciela­
mi Bundu są radni Alter i Erlich. 
Nie od rzeczy tedy będzie poznać 
bliżej tych panów.
W  1934 r. nakładem bundow- 

skiego dziennika „Naje Foikcaj- 
tung" ukazała się książka p. Hen 
ryka Erłicha p. t. „ W  walce o 
rewolucyjny socjalizm". Książka 
zawiera sprawozdanie z posie­
dzeń biura i egzekutywy socjali­
stycznej międzynarodówki, z pa­
ryskiej konferencji tejże między­
narodówki oraz z konferencji le­
wicowych partyj socjalistycznych 
w Paryżu. Na konferencjach tych 
byli obecni obydwaj warszawscy 

I przywódcy BundU Ehtirib i Al­
ter.
W  książce tej na str. 81 p. Er­

lich pisze:
„Bezkompromisowa walka klaso- 

v.a i dyktaturo proletai atu jest piat. 
formą nie tylko komunistów, lecz

I co n a  to  p o lscy socjaliści?
socjalistycz-także lewego skrzydła 

nej międzynarodówki".
Rezolucja tych narad podpisa­

na również przez pp. Altera i Er- 
licha zawiera następujące ustępy.

„W  razie wybuchu wojny, konfe­
rencja nakłada na wszystkie partie 
socjalistyczne obowiązek zmobilizo­
wania mas pód hasłem; kończyć woj­
nę przez unicestwienie ustroju kap i. 
talistycznego w ogóle.
Na str. 103 czytamy:
„Konferencja ostrzega partie socja­

listyczne szczególnie przed szkodli­
wą polityką pokoju wewnętrznego 
wi oryginale (Burgfrieden) w czasie 
wojny.

Konferencja nakłada na partie so­
cjalistyczne obowiązek głosowania 
przeciw wszelkim kredytom militar­
nym, zarówno w czasie pokoju, jak 
podczas wojny, oraz obowiązek zwal. 
czania wszystkich-bez wyjątku awan­
tur kolonialnych".
Wreszcie na str. 104 czytamy:
„Konferencja stwierdza, że najważ­

niejszą gwarancją skutecznej walki 
p1 zeciw kapitalistycznym wojnom 
jest zdecydowana wola i gotowość 
klasy robol i"czej do przekształcenia 
takiej wojny w proletariacką rewolu­
cję".
Te krótkie cytaty doskonale 

charakteryzują warszawskich

przywódców
Miejskiej.

Bundu w Radzie

Piz; zaparciu, zaloizna 
trawienia l otyłości nr Apteka Mazowiecka 

Warszuwa 
Mazowiecka 10

Ś w ię to k r a d c y  h itle r o w c y  obici
przez m ł o d z i e ż  w i e j s k ą  w  B a w a r i i

Na podstawie informacyj otrzy 
manych od wiarogodnych osób po 
dajemy opis zajść, które niedaw­
no miały miejsce w  Algawii, we 
wsi Oberstdorf pod Hindelang 
(Bawaria).
We wsi tej, której ludność jest 

całkowicie katolicką, znajdowała 
się —  przydrożna kapliczka z fi­
gurą Pana Jezusa w Ciemnicy. Na 
tydzień przed uroczystością Wnie­
bowstąpienia figura zniknęła a 
przerażony właściciel pobliskiego 
obejścia znalazł ją zbezczeszczoną 
w  swojej gnojówce. Wzburzenie w 
wiosce powstało wielkie. Policja 
odmówiła dochodzenia.
We wsi, znalazło się w  tym cza-

G d a fts K  o d c ię ty
o d  p e r s k i e !  p r e s y
GDAŃSK. 29.5. (tel. w). ABC).
Starym zwyczajem skonfisko­

wano w Gdańsku wszystkie dzicn 
n:ki polskie. Ostatnio skonfisko- 
vano nawet tygodniki m. in. „Kro 
"ikę Polski i Świata".
Jok widać instrukcja przywie­

ziona przez Forstera z Berlina 
jest ściśle wykonywana.

TEORIA GOBINEAU
Przemilczają również, że dla 

Gobineau czystymi Germanami 
była tylko szlachta północno - 
francuska (frankońska), a Niem­
ców uważał on aa Celto - Słowian.
W  każdym razie de Gobineau 

pierwszy obwieścił światu pod­
stawowe do dziś prawdy nie­
mieckiego rasizmu:
1) przemożny wpływ rasy na 

dzieje ludzkości i jednostek,
2) nierówność ras,
3) szkodliwość mieszania się 

ras,
4) wyższość ras białych, a 

zwłaszcza germańskiej.
Prace Gobineau, mimo propago 

wania ich przez Niemca Scheman- 
na, obce były ogółowi niemiec­
kiemu, aż dopiero spopularyzował 
je zniemczony Anglik - renegat 
H. Chamberlain, wykuwając z 
nich oręż praktyczny i uzupełnia­
jąc fantastycznymi argumentami, 
m. inn. zaliczając bez ceremonii 
najwybitniejsze postaci świata do

Pik. pttot Faunt Roy
b o h a t e r  z  1920 r.

nftorowire ponownie swe usługi Polsce
Do Ambasady It P, w Waszyng­

tonie zgtoijił *ię pułkownik pilot Ce- 
drir E. Faunt Le Roy, byty dowódca 
7-ei ełkadry bojowej im. Kościuszki 
1 b. szef lotnictwa 6-ej armii w 1920 
r„ ofiarując swe usługi w razie pe 
trzeby obrony granic Rzeczj -pospo­
litej.

Nazwisko jdk. Faunt Le Roy’a jest 
w historii naszego lotnictwa zapisane 
złotymi zgłuskami. Przybył on w pa­
ździerniku 1919 r. do Polski wraz z 
lipt, pil. CoopcPem i innymi lotnika­
mi, ażeby walczyć w polskim mundu­
rze o wolność Rzeczypospolitej, spła­
cając w ten sposób dług narodowy w 
najodpowiedniejszej chwili, za Koś 
duszkę, Pułaskiego i wielu innych.

7-ma eskadra bojoWa im. Koś­
ciuszki. w której służyło 17 oficerów. 
Amerykanów i 5 oficerów Polaków, 
zasłynęła z bohaterskich czynów w 
r. 1920, zyskując szereg rozkazów po­
chwalnych i odznaczeń bojowych.

Trzej oficerowie Amerykanie polegli 
śmiercią lotnika; pamięć ich uczciła 
Polska pięknym pomnikiem na cmen- 
tarzń Obrońców Lwowa.

Mjr. Faunt Le Roy. w uznaniu za- 
s*ug, które położył jaki i dowódca 7-ej 
e^kodry, później dowódca III dywi­
zjonu i szef lotnictwa 6-ej armii, 
awansował na pułkownika i odzna­
czony został orderem Virtuti Militari 
» kl. oraz Krzyżem Walecznych.

po 20 prawie latach, pułkow- 
n'k Taunt Ie  Roy, wiedziony szla­
chetnym idealizmem, gorącym uczu­
ciem dla swej drugiej Ojczyzny, go- 
tow jest znowu stanać do watki w jej
obronie.

Nasze władze wojskowe przesiały 
pułkownikowi Faunt Le Roy serdecz­
ne podziękowanie za jego gotowość 
ponownej sluż.by i zapewniły go, ż.e 
gdy zajdzie potrzeba, Polska zwróci 
dę do niego inko do swojego oficera 
i wypróbowanego przyjaciela.

sie dwóch „panów ze swastyką z 
Berlina", przybyłych na wywcza-- 
sy. Ci oświadczyli, iż oni właśnie 
obalili figurę Chrystusa.
Oburzenie słuchającej tego 

szkolnej młodzieży wiejskiej nie 
miało granic. Nie bacząc na oświad 
czenia. że „panowie z Berlina" są 
członkami „Schwarze Korps", mło 
dzież tak ich obiła, że świętokrad­
ców trzeba było natychmiast prze 
wieźć do szpitala. Ze strony poli­
cji nie mogło przy tym być mowy 
o interwencji, cała ludność bo­
wiem wioski i okolic zajęła tak 
groźną postawę, że mogło to stać 
się hasłem do poważnych rozru­
chów. W  samą uroczystość Wnie­
bowzięcia Pańskiego, odbyła się 
imponująca procesja do zbezcze­
szczonej figury. Postawa uczestni­
ków procesji była przytym tak zde 
cydowana, że i tym razem policja 
nie próbowała procesji zakazać i 
rozpędzać tłumów.
Obecnie ludność okolic Hinde­

lang oczekuje represyi, gotowa an: 
na krok nie ustępować z zajętego 
stanowiska.

KTO STALE CZYTUJE
ABC

„Naje Folkscajtung" z dn. 13. 
1. 39 r. zawiera przedruk z he­
brajskiego pisma palestyńskiego, 
które pisało:

„Wyniki tych wyborów w Polsce 
spowodują to, że się będzie ile mó­
wiło o życiach polskich — i nie tyl­
ko o polskich. Powie się, że żydzi 
poszli na lewo i służą za agentów 
komunizmu i dlatego trzeba prze­
ciw nim stosować jeszcze sposoby 
ucisku".
Przypominamy tutaj, że po roz 

łamie w  partii komunistycznej 
na stalinowców i trockistów ci 
ostatni, niemal wyłącznie żydzi, 
nie mogąc się zorganizować od­
dzielnie w  Polsce, wstąpili maso­
wo do Bundu w  charakterze ukry­
tych jaczejek i obecnie coraz bsr 
fiziej komunizują te organizacje.
Bedzie  ̂więc rzeczą ciekawą 

przytoczyć kilka cytat z gazet zy 
dowskich, odnoszących się do u- 
działu żywiołów komunistycz­
nych w wyborach do rad m iej­
skich w Polsce.
„Naje Folkscajtung" z dn 29 

1. 39. przytacza również za pale­
styńską gazetą, ale oczywiście z 
bundowskim oburzeniem;

„Palestyńska gazeta hebrajska u- 
waża za stosowne zaraz po wybo­
rach do rad miejskich w Polsce że 
w r. 1933 zmarły niedawno kard. 
Rakowski zażądał od delegacji ra­
binów, żeby ona wpłynęł na bo- 
gatych żydów, by nie dostarczali 
pieniędzy iiomunistom oraz na mło-

®z żydowską by nie uczestni­
czyła w  ruchu komunistycznym".
„Unzer Welt" z dn- 3. 2. f9 r. 

pisze również na temat tych wy­
borów:

„Gdy nie żydzi występują z za­
rzutem pod hasłem „żydokomuna", 
to zydzi się oburzają"... „Lecz fokt 
ten jest przecież, iż to żydzi robią 
wszystko, żeby umożliwić owym ży­
wiołom socjalistycznym przewagę 
wśród publiczności żydowskiej".
A  w odniesieniu do syjonistów- 

socjalistów ta sama gazeta pisze:
„Słusznie twierdzą, że w ich móz­

gach więcej miejsca zajmuje so­
wiecki „Kreml", aniżeli palestyński 
„Karmel".
Na uwagę wreszcie zasługuje 

cytata z gazety żargonowej „In 
kampf", gdzie czytamy m. in.:

„Na zebraniu wyborczym (do Ra­
dy Miejskiej w Warszawie) „Bloku 
żydowsko-naredowego" jeden z 
mówców, młody syonista z innej 
grupy syonistycznej— „oświadczył", 
że tam kandyduje komunista, któ­
ry pod płaszczykiem-syonistycznym 
legalizuje swą nielegalną czyn­
ność".
Wszystkie te cytaty świadczą 

niezbicie o scisłym związku, jaki 
istnieje między Bundem a organi­
zacjami komunistycznymi w  Pol­
sce.
Na posiedzeniach Rady Miej­

skiej słyszeliśmy zapewnienia rad­
nych Bundu o gotowości ponosze­
nia ofiar na rzecz obrony kraju. 
Dziwnie się te z patosem wypo- ' 
władane zapowiedzi nie zgadzają 
z tym. co p. radny Erlich pisze w 
swej książce. A my wiemy do­
skonale, że szczere jest to, eo p. 
Erlich pisze w swej książce, a nie 
to, co mówi na posiedzeniach 
radi-.

I ó  ty m  b ę d z ie m y  za w sze  pa­
m ięta li.
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W spom inam y. . .
R o z m o w a  z  a u to r a m i n ie c o d zie n n e j k s ią ż k i

Przed, kilku tygodniami ukazała 
aię na półkach księgarskich książ- 
' ka niecodzienna: „Wspominamy”
—  W andy i Stanisława M iłaszew- 
skieh.
Przez pryzmat wspomnień, czę­

sto bardzo odległych wspomnień 
wczesnego dzieciństwa, ukazuje się 
ram szereg postaci, nierozdzieln.e 
związanych z hislorią kultury pol­
skiej. Przed oczami czytelnika prze 
suwają się wybitni artyści, literaci, 
muzycy. Ale przede wszystkim wi­
dzimy ludzi. Ludzi na codzień. 
Z ich drobnymi radościami i smut­
kami. Ludzi żywych.
O nich pisze autorka „Bogac­

twa”.
Stanisław M iłaszewski daje na 

marginesie sw ych wspom nień syl­
wetki literackie. A le  nie te nudne, 
pełne zawiłych w yw odów , nauko­
wych. m onografie zaw odow ych 
krytyków literackich.
Ukazuje nam ludzi żywych.
Szczególnej wartości nabierają 

uwagi Miłaszewskiego o katolicyz­
mie Żeromskiego, Niewątpliwie, 
wywołają one niejedną dyskusję i 
polemikę.

*
Długo, długo pnę się stromymi 

3chodami na szóste piętro. Mały 
salonik. Dużo obrazów, kwiatony. 
I dużo słońca, spływającego z 
okna, umieszczonego w suficie.
Rozmawiamy o wszystkim. 

Przede wszystkim Gdańsk. I Niem 
cy. Trzeba jednak spełnić swój 
obowiązek.
—  Wspomnienia pisze się u 

sc h y łk u  życia i twórczości. A prze 
eież państwo znajdują się zaled­
wie w  połowie drogi.
—  Nasze wspomnienia powstały 

t myślą o młodych, którzy okre­
su przedwojennego, tak obfitu­
jącego w- zdarzenia kulturalne wy 
snkie.i miary, nie znają. Uważa­
liśmy, że niejeden drobny i napo- 
zór niewiele znaczący szczegół, 
zapisany w naszej pamięci, może 
posłużyć za materiał dla przy­
szłych historyków i badaczy na­
szej kultury. Np. taki Stanisław­
ski. Mało ludzi może wie —  nić­
mi autorka „Bogactwa" —  że 
Stanisławski był nie tylko wiel­
kim malarzem. Miał on wpływ na 
całe życie kulturalno - artystycz­
ne Jego- sąd był miarodajny dla 
kulturalnego Krakowa. Liczono 
się z każdą jego pochwalą lub kry 
tyką, wyrażoną właściwym mu 
dosadnym stylem. Ludzie czekali, 
co powie Stanisławski .1 to, co po­
wiedział, było wyrocznią.
—  Są w naszej książce wspom­

nienia, przechowywane w naszej 
tradycji rodzinnej, o ludziach 
przeszłego pokolenia (Korzon, 
Szumowski), są dalej wspomnie­
nia o ludziach oglądanych przez 
nas oczami dziecka. (Stanisław­
ski, Wiwulski). Mówimy wreszcie 
o ludziach nam współczesnych. 
Wspomnienia te zazębiają się jak 
ogniwa, żywe dziś z dniem wczo­
rajszym, na,pozór umarłym.
—  Postacie „Wspomnień" —  to 

przede wszystkim ludzie żywi, 
zrozumiali, dostępni.

—  Tak! Często jakaś anegdotka 
krążąca w rodzinie, jakiś drobny 
szczegół czy epizod z życia, opo­
wiadany przez kogoś lub zauwa­
żony przez nas samych, daje rzut 
oka na Łlwetkę człowieka, czyni 
go żywym, zrozumiałym.
—  I dlatego właśnie —  mówi 

p. Wanda —  napisałam o perype- 
iiach roztargnionego Korzona, o 
rubasznym sposobie bycia Stani­
sławskiego, o dobrodusznych fig­
lach Paderewskiego w  czasie je­
dynych w swoim rodzaju przed­
stawień, urządzanych w  jego willi 
w Rioud BoSsan... Wogóle postaci 
Paderewskiego poświęcam dużo 
miejsca. Daje szereg nieznanych 
epizodów z Jego życia, które do­
skonale charakteryzują tę wielką 
postać.
—  Największe wrażenie zrobiło 

na mnie to, co Pan, Panie Senatc*1 
rze powiedział o Żeromskim, o je­
go katolicyzmie.
—  Są ludzie, którzy me rozu­

mieją realizmu sakramentów, cho 
ciaż do nich przystępują... I są 
tacy, którzy na dnie swej jaźni 
czują naprawdę po chrześcijańsku, 
chociaż tragiczne sytuacje życia 
chwilowo postawiły ich poza ko­
ściołem. Do takich ludzi należał 
Żeromski. Odczuwał on rzeczywi­
ście to, co dla niektórych jest je­
dynie artykułem wiary. Z
—  Żeby być człowiekiem praw­

dziwie religijnym, trzeba wyczu­
wać życie nadprzyrodzone, i jego 
mistycyzm. U Żeromskiego to wy­
czucie było bardzio silne. Świad­
czą o tym jego przedśmiertne sło-1 
wa: „Ileż to razy głowa moja nad 
samą krawędzią przepaści i mgłą 
upadała w ostatnim znużeniu na 
błogosławioną dłoń spokoju i w 
łasce tej właśnie dłoni spoczywa­
ła...".
—  Czy pan sądzi, żę dopiero bli­

skość śmierci popchnęła Żerom­
skiego do katolicyzmu?
—  O nie! Już w młodości był on 

głęboko pobożny. Później pod 
wpływem otoczenia od wiary od­
dalił się, ale zawsze tęsknił do ja-' 
snej Chrystusowej świętości.
—  Czyż zawsze? Chyba nie w 

okresie socjalistycznej rewolucji 
1905 roku?
—  Nawet i wtedy. Proszę zaj­

rzeć do „Róży", dzieła rewolucyj­
nego. Bohater jej, Czarowic, tak 
ulubiony przez autora, upaja się w 
Cytadeli pięknością mistyczna wa­
tykańskiego tryptyku Rafaela. I 
zachwyca się braterstwem czło­
wieka z aniołem. A nieco dalej mó 
wi: Św. Piotr idzie radosny nie 
dla tego, że staje się wolnym, lecz 
dla tego, że idzie z aniołem. We 
fresku tym pokazana jest radość 
wypływająca ze świętości". W  tak 
głębokim odczuwaniu stanów mi­
stycznych znać u Żeromskiego już 
przed Wielką Wojną wtajemnicze­
nie katolickie.

—  A później?
—  Później, po cyklu p. t. „Wal­

ka z szatanem" Żeromski potrafił 
wzbić się na szczyty religijne, da­
jąc najpiękniejszy na świecie opis 
Mszy w „Wietrze od morza". A 
gorąca miłość bliźniego, jaka prze­
bija we wszystkich jego utworach? 
A ukochanie dzieci, przywiązanie 
do ideału świętości i wrażliwość 
nawet na obrzędowość katolicką, 
czyż to wszystko nie świadczy o 
jego chrześcijaństwie wewnętrz­
nym?
—  Podobno jedną z przyczyn, 

dla których Żeromski nie otrzy­
mał nagrody Nobla, był ten po­
rywający opis Mszy św. w Wietrze 
od morza?
—  Tak. Jestem tego prwien. Za 

Mszę św. Wojciecha i za napiętno­
wanie rzezi Słowian przez Niem­
ców w Gdańsku pozbawiona go 
tej nagrody w czasach, kiedy 
wchodzi) w modę powojenny fi- 
logermanizm międzynarodowy i 
kiedy propagowano „życie ułat­
wione" jako „odtrutkę" na suro­
wą karność życia katolickiego. |
—  A" teraz kilka innych pytań. ! 

Pisała pani —  zwracani się do ! 
autorki „Cmentarza i sadu" —  o 
oddźwięku, jaki budzą jej po­
wieści.
—  O, tak! I ten oddźwięk jest 

dia piszącego najprzyjemniejszy. 
Bo przecież nie ma chyba pisa­
rzy. którzyby pisali ot tak sobie, 
dla niczego, bez celu. Piszemy dla 
czytelników, książka idzie w 
świat.‘Jak kamień rzucony w wo­
dę, tworzy na jej powierzchni ko­
ła, które zataczają coraz szersze 
kręgi, tak książka idzie między 
ludzi, poruszając ich serca i my­
śli. Najważniejszym jest dzień ra­
chunku sumienia. Dzień, w  któ­
rym autor widzi to, co posiał.

listów i

—  Przerwa jest chwilowa Prze­
pracowałam się, pisząc „Boga­
ctwo", doktór zalecił mi dłuższy 
odpoczynek.
—  „Bogactwo" pisała pani w 

Gdyni —  wtrącam.
—  Tak, pojechałam tam, by do­

kończyć „Święty wiąz". I urzekło 
mnie swym nadzwyczajnym ryt­
mem pracy to miasto awanturni­
ków. miasto łudzi odważnych i 
przedsiębiorczych. Gdynia to 
wspaniała szkoła charakterów —  
ludzie słabi w  niej giną.
—  I rzecz mało na ogół znana 

—  dorzuca p. Miłaszewski —  Gdy­
nia ma największy przyrost natu­
ralny? (37/1000). Co czwarty mie 
szkaniec to dziecko.
—  I jeszcze jedno pytanie: Li­

terackie zamierzenia na przysz­
łość?
—  Żona przygotowuje powieść 

dla młodzieży o dzielnym chłopcu 
i o morzu. Ja pracuję nad dalszy­
mi częściami trylogii o chrześcijań 
stwie. której częścią pierwszą był 
„Burit Ahsalona", wystawiony 
przez Teatr Narodowy.
—  No, i —  tu autor „Balu w  

obłokach" spojrzał ciepło no żo­
nę— czeka nas dalszy ciąg wspól­
nych wspomnień.

Witold Domański Wanda i Stanisław Milaszewscy

N a r o ć t w y  u s t r ó j  g u s p o d a r t z y
U d c z y t  w  k lu b ie  im . J . L .  P o p le w s k  sg o

Niejako dalszym logicznym cią­
giem referatu p. W. Martiniego, któ­
ry mówił o katolickiej myśli społecz­
nej był wygłęszony w klubie na jed­
nym z ostatnich posiedzeń referat A. 
Goernego o gospodarce narodowej.—  Otrzymujemy masę 

często naprawdę wzruszających. Dawno juz przestało być tajemni- 
zawsze bardzo ciekawych. I rzeoz '. ą, że kapitalizm i marksizm —  to 
charakterystyczna, czytelnicy przyj uczniowie z tego samego... chederu, 
klejają stworzone postacie do. którzy mogą się czasem i za łby wo- 
swych znajomych. Stąd zapytania,.
czy postać z jakiejś -mojej powie­
ści jest tą czy inną osobą żyjącą, 
jak my wszyscy.
—  A ile jest prawdy o przerwa­

niu przez panią pracy literackiej"

dzić, ale krzywdy nigdy sobie nie 
zrobią. Duże wrażenie robiły precy- 
zyjne wywody prelegenta, który
wskazał dla obu nurtów identyczne
założenie: materialistyczne spojrze­
nie na świat, jednakowe sprowadze­
nie człowieka do roli objektu gospo­
darowania —  kółka w maszynie, aż 
do identycznego, logicznego zresztą
dis takiego ujęcia, wniosku, że ,,po 
nas potop", że człowiek w następ-

K r o n i k a  k u l t u r a l n a

Wykop- liska antyczne
w Jugtsławii

W  południowej części dawnej Serbii 
prowadzone są stale roboty archeolo­
giczne w poszukiwaniu znajdujących 
się tam w znacznej ilości dzieł sztuki 
greckiej. Ostatnio w okolicach Niszu 
odkryto • bronzowy posąg Zeusa, po­
chodzący z II wieku po Nar. Chr. i 
przedstawiający wielką wartość arty­
styczną. Równocześnie znaleziono 
marmurowy posąg Bachusa.

DZIENNIKARZ FRANCUSKI 
NA HELU

Wybitny dziennikarz francuski p. 
Zuber, Alzatczyk, bawił ostatnio na 
mierzei helskiej, zwiedzając ośrodki 
naszego rybactwa. P. Zuber wykonał 
szereg zdięć dla paryskiej „Illustra- 
tion", zapisując sobie teksty piosenek 
i nazwy tańców.
Dziennikarz byl powitany niezwykle 

entuzjastycznie przez rybaków, któ­
rzy wznosili okrzyki ,,Vive la Fran­
ce".

„DZIEWCZYNA Z LASU’
W  TE AT R ZE  POLSKIM  W  R YD ZE
W’ teatrze polskim w Rydze wystą­

pił w sztuce Szaniawskiego „Dziew­
czyna z lasu" przybyły na gościnne 
występy artysta polski i obecnie dy­
rektor teatru polskiego w Grodnie W. 
Czengieri. który byl pierwszym orga­
nizatorem teatru polskiego w Rydze.

Publiczność po skończonym  przed­
stawieniu zgotow ała artyście serdecz­
ną ow ację.

FIŃSKA NAGROD A LITERACKA

Znakomity fiński literat, doktór ho­
noris causa Sillanpaa, autor m. in. 
,,Siija“, otrzymał nagrodę literacką j tam
int. W. von Frenckella w wysokości 
100.000 marek fińskich, lak wiadomo, 
dr. Silanpaa kandydował kilkakrotnie, 
do nagrody Nobla.
M UZEUM  W  DOMU S Ł O W A C K IE G O

Wykupiony został w Krzemieńcu 
z rąk prywatnych dom rodzinny Li­
busza Słowackiego, który komitet 
uczczenia pamięci wielkiego poetv 
zamieni na muzeum.

nych pokoleniach będzie potrzebny 
,,n tyle, o ile".

Definicja pojęcia „homo economi- 
cus‘ , którego wyłącznym celem jest 
osiągniecie maksym alnego zysku —  
minimalnym Ł y s ilk ie m , wcielona w 
życie pr.-ez kapitalistów doprowa­
dza do tak krańcow ego wyzysku ro­
botnica, że da siU porów nać tylko... z 
marksistowskim ustrojem sowieckim, 
stosującym -- niewolnictwo- w pęłijym 
tegVrslow znaczeniu. • - * •

Zasada koncentracji.] kapitałów 
przez trusty czy kartele w ustroju 
kapitalistycznym, to przecież Dnic- 
prpstrojc, czy scentralizowanie biura 
| zakupów luli sprzedaży. Żywy czło­
wiek i tu i tam, to towar, którym 
i się dysponuje, kalkuluje —  ale o zda­
nie gc się nie pyta. Jego potrze­
by d u ch o w e  n a sy ca  się i tu i 

ochłapami pseudokulturalnego
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s a m o c h o i i  i p i e s
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Przekład autoryzowany Efugoniuaaa Bufartrlago

Po tragicznych p.-zejsciach Janet Gregory, córka za­
mordowanego w tajemniczych oko/icznościach przemy­
słowca, przebywa w nadmorskiej miejscowości St. Jean- 
sur.mer. M a jechać samochodem m łodego Ameryka­
nina Praycotta do Dieppe po zostawioną na przystani 

walizkę.

— Doskonały pom ysł! —■ zgodził się Marcin 
Anderson

— A potem... jeśli mi w olno radzić, panie dy­
rektorze —  ciągnął Mac Norton — uważam, że po­
winniśmy poprosić pana Praycotta, by się dow ie­
dział w Dieppe, w urzędzie policyjnym  dla obco ­
krajow ców , czy Marta Hope jest tu zameldowana.

Ten wniosek został też przyjęty. Zaproszono 
Lyttona Praycotta, który w przyzwoitym  oddale­
niu stał zanurzony w wodę powyżej pasa. Am e­
rykanin zaczął zbliżać się pośpiesznie, co w yw o­
łało natychmiastowy gwałtowny sprzeciw ze stro­
ny Tarki. Janel musiała znów trzymać psa.

Gdy Praycutt dowiedział się. o co chodzi, 
ośw iadczył z poważną miną. że z chęcią wyko­
na polecenie. I da! siu niezwłocznie do zamku.

Janet tak dalece osłahła, że Cranbourne mu­
siał ją prowadzić, podtrzym ując mocno...

W ydarzenia tego popołudnia nie minęły bez 
echa. W ieść dotarła do Violet, która zażądała, 
by wszyscy przyszli do jej pokoju i opow iedzieli 
dokładnie, co się stało w łaściwie w Dieppe. Le­
żała w kwiecistej piżamie, obłożona poduszkam i; 
twarz była „um iejętnie zrobiona", ciem norudawe 
włosy starannie ułożone, oczy płonęły bojaźliw ą 
ciekawością. W  powietrzu unosił się silny zapach 
perfum.

— Słuchaj, VioIet — zaczął Anderson. — Pa­
ry z ust nie puszczę, jeśli nie przyrzekniesz, że 
będziesz spokojna. A w ogóle byłoby najlepiej, 
gdybyśmy ło odłożyli do jutra.

— O, nie... błagam was, dziś! W am dobrze, 
bo wiecie już wszystko, a ja leżę i męczę się, bo 
m c nie wiem... Porzucili mnie, zapomnieli... nikt 
się o mnie nie zatroszczy...

Ależ V iolet — wtrąciła urażona ciotka Bet­
sy dopiero przed półgodziną u ciebie byłam !

— Jestem taka osamotniona — ciągnęła ka­
pryśnie. Na przykład Dicka po raz pierwszy 
dziś w idzę!

Podniosła duże piękne oczy i spojrzała z wy- 
rzutem na Cranbourne a

—  Nie chciałem  pani przeszkadzać — oświad­
czył cicho m ajor i z szacunkiem schylił głowę.

U spokoiła się od razu.
— W ięc opow iadaj, wuju Marcinie! O tym, 

jakie spotkanie m iała Janet, już wiem od ciotki 
Betsy. Ale co m ówi Londyn? Co mówi D ieppe?

„z.gKńcIisi:,-iłowanego" żjtcia.
A n a je ie k a w iS  są wnioski osta­

teczne, że 'ip  warem ludzkim należy 
dysponowali' sortow ać i regulować 
iego ilość. W nioski, którefsą mimo- 
rłobiyni przyznaniem się do zagubie­
nia ser.su istnienia człowieka na świe­
cie. U kapitalistów Maitus i prawo 
spiżow e, u marksistów dr. Ruben- 
rnut: ograniczenie urodzin.

T o już chyba najbardziej ponura, 
ale niestety logiczna konsekwencja 
c bu prądów. Po co żyć w • talom 
. ustroju? Może to jest ideał dla mró- 
! wek ązy tennitów , ale nie dla ludzi.
\ W  dr-ugiej części referatu nakre- 
: ślil p. Goerne przyszłość.
, W przeciwieństwie do wyżej wy- 
j mienionych system ów stworzymy no 
i wy, o zupełnie odmiennych celach i 
| założeniach ideologicznych. Zreaii- 
| zowanie tych poslulatów  w życiu bę­
dzie rewolucją społeczną, która zmie­
ni oblifzc świata.

Będzie to budowa oparła na zasa­
dach etyki katolickiej i nacjonalizmie, 
a co za tym idzie uznanie rodziny za 
podstawę ładu społecznego, komór­
ki nie podlegającej rozbiciu. Zmie­
rzać będziemy do oparcia życia go­
spodarczego na: świadomej pracy

— Dobrze, dobrze, VioIet... tylko leż spokoj­
nie! — Anderson był sam wyraźnie podniecony, 
choć starał się to ukryć, ale o zdenerwowaniu 
świadczyły wym ownie nienormalna bladość twa­
rzy i częste mruganie powiekam i. — T elefono­
wałem do Londynu... rozm awiałem  z inspektorem 
Posterem. Przed półgodziną Foster zawezwał 
mnie do telefonu i powiedział, że według wiado­
mości policyjnych Marta Hope w yjechała za gra­
nicę, nie podając adresu'ani nawet kraju, do któ­
rego się udaje. Data jej wyjazdu zgadza się mniej 
w ięcej w czasie z dniem, gdy Mary Yenor uciekła 
z Garland Green.

Zaległo milczenie.
- -  Scotland Yard zajm ie się ustaleniem m iej- w0lneS0 Powieka, podporządkowa- 

sca je j pobytu — pod ją ł Marcin Anderson. —
Scotland Yard juz dawno przypuszczał, że Marta 
H ope utrzymuje m niej lub więcej ścisłą łączność 
z ojcem , lecz dochodzenia w tym kierunku nie 
dały żadnego wyniku, Marta Hope pracowała 
w prywatnym przedsiębiorstwie, wzięła urlop na 
nieokreślony czas. W  każdym razie wszelki ślad 
zaginął po m ej i po je j ojfcu.

— Czy to naprawdę ona była... dziś w D ieppe?
— zapylała Yiolet.

— To już nie ulega najm niejszej wątpliwości.
Pan Praycott zasięgnął w iadom ości w m iejscow ym  
urzędzie policyjnym . Okazało się, że Marta Hope 
pod swonn prawdziwym  nazwiskiem zatrzy mała 
się w D ieppe w m ahm  pensjonacie

— I jesi tam jeszcze?
—  Nie- (D. c. n.)

nia życia gospodarczego interesom 
całego narodu, współmiemości zy ­
sków z Wykonaną pracą i wniesioną 
iniciatywą, kolejności rozumnych 
w ym agań hierarchii, przestrzeganiu 
zasad honoru zaw odow ego i naro­
dow ego przy współpracy gospodar­
czej.
Uznając słuszność stosowania za­

sad moralnych w życiu gospodar­
czym, głoszoną przez św. Tomasza z 
Akwinu i tylu innych, bynajmniej n e 
mamy zamiaru w dziedzinie ekono. 
micznej stawiać zasad średniowiecz­
nych rolnej motyki i drewnianego 
plaga. Zdobycze 20-50 wieku, któ­
rych wartość w życiu należy doce- 
niaęjdoskonale będą służyły ludzko­
ści, wychowanej na zasadach kato­
lickich, narodowych i idealistycz­
nych.
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_____ _ Ptywatne Żeńskie Liceum Handlowe j. Popiele oskiej * J. Roszkowskiej Paaatela 15, 
tel. 8.07.57 Dvr. ladwiga Wierzbiańska

Prywatne Żeńskie uceuw. Handlowe ,ipśidz. „Praca Haucżycielsktf'
(dąwn Kuny ba diupe zfińik Ti 8At?K0WSKIfJ

Wąpólna 41, 
teł, 90-27-46 Dyr. Stanisław Pleąkiewicz

Liceum Handlowe (Jjofcd.)
J e d G i m n a z j u m  Kupieekie (k-ićd.)
"WWiCżną Szkołą Przysposób, Administr.-Handlowego 
—  (dla Hiaturzystek)

T-wa Ośw aiy Zawodowej Królewska 23, 
tel. 235-10 Dyr. Janus? Gąse-dr-

(UUłrpcŁna Suko!a Przysiposob. AdminiBtr.THandloweuo 
T :mł sen. Bimia 
Jeoiwrocjny Kurs Ubezpieczeniowy Kneduk. 
iRętytut Prakt. Wiedzy -landlowej Koeduk. 

Dokszt. izkoła Handlowa (wieczoi-na)
[grom. Kupców m. st. Warszawy PnfMtta 14, ł. 679-03 

6.12-92, b.Ol-66
Dyr. Władysław Ęwert 
Dyr Alojzy Wojtowicz 
Dyr! Konstanty Kordasz

W  S Z K O Ł A C H  M Ę S K I C H  O G Ó L N O K S Z T A Ł C Ą C Y C H  .. _ .
A<Ws«*U?ł HamamstyeŁfit, Matematyczna *. 

■—  i Gimnazjum N ya Szkoły Średniej „Collegium” Leszno 84 
teł. 11.69-45 Drr. Apolinary Rudnicki

liceum Humań styczne, Gimnazjum i Szkojn Powszechna Św, Stanisława Kostki Traugutta 1, 
tei. 6.82-29

Dyr. Ks. h Archutowski 
Kier. E. Ginter

liiartiiB MafemStyczno - Fizyczne, Gimnazjum 
----i—  i Szkoła Powszechna Im, Tomasza Niklswskiego Złr.ta 58, 

teł. 2.37-93
Dyr. Zygmunt Niklewski 
Kier. Ozczław Ząwądzkj

B Huma: Matem Fizycape i Gimnazjum
Ł*mur, Matematyczno - Fizyczne . Humanistyczne 

Gimnazium i Szkołą Powszechna

Zrzesz. Maucz. „Oiwśaia*’ Ś-to Kr zyska 27, 
tel. 2.80-41 DLr. Dr. Stanisław Tynclski

Im. Mikołaja Rsya 5wans PL Małachowskie­
go 1, tel. 6.66-58

Dyr. Adolf Rondthaifcr 
Kier. Leon Rygier.

Liceum Humanistyczne, Matem. Fizyczne i Gimnazjum Tow. Oświatowego „Studium” Grz\-bowska 60, 
tel. 5.83-68 Dyr. Kazimierz Kujawski

Liceum Matematyczno-Fizyczne i Huniaciet\ czne o ustro- | 
ją semestralnym, Gimnazjum i Szkoła Powszechną Rf Stew. Ośw. „Unia” PI. Trzech Krzy­

ży 8, tel. 9.14-19
Dyr- Dr. Tadeu.oz Klimowicz 
Kier. Kazim Elwertowski

Liceum Matematyczno-]''izyczne, Przyrodn i Humanist 
Gramoaium i Szkoła Powszechna Koedukacyjni tgrom Kupców m. si. Warszawa Prosta 14, 

tel. 6.12-92
Dyr. Paweł Ordyński 
iKer. Edward Lechowąki

izcaura Humanistyczne i Matematyczno-Fizyczne, 
Gimnazjum i Szkoła Powszechna łm St. Żeromskiego Marszałkowska 156 

tel. 6.16-58.
Dirr. Teofil Wcjcńfat- 
Kier. Feliks Świszcz

Dyrekcja Główna Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego w Warsza­
wie zawiadamia, że stosownie do art. 
i.4 . ab Ustawy Towarzystwa (Dz. U. 
R. P. Nr. 10 z 1933 r. poz. 66) w ro­
ku 19 39 odbyć się mają Zebrania Sto­
warzyszonych, w celu złozema przez 
Włauze Towarzystwa sprawozdania z 
czynności Towarzystwa za ostatni 
okres ubiegły —  w terminach, jak 
następuje:
1) w Lublinie, dma 1 lipca w Lokalu 

Resursy Kupieckiej, ul. Krak. Przed­
mieście Nr. 62,

oraz w obrębie Sądów Okręgowych 
Zamojskiego, Łuckiego i Rówieńskie­
go zamieszczeni zostali na liście Sto­
warzyszonych Okręgu ŁubeiSlnego i 
mają prawo uczestniczenia w Zeo/Ł- 
uiu Oki' gOM'ym w m. Lublinie w dmu 
1 lipca 1939 r.
Stowarzyszeni których -iobrz. poło­

żone są w obrębią Sądó jy Okręgo­
wych Suwalskiego, Białostockiego, 
Nowogródzkiego, Pińskiego i G»- 
dzień.skiego zamieszczeni zostali Jta 

| liście Stowarzyszonych Okręgu Łom­
żyńskiego i mają prawo uczestmeze-

2) w Kielcach, dma 3 lipaa, w io -  j nia w Zebraniu O kręgow ym  w 
kału Resursy, H otel Bristol, ul. Sień- | Łom ży w dniu 4 lipca 1939 r.
kie wiozą Nr. 21 ! Stowarzyszeni, których dobra  p o-

3 ) vy Łom ży, dnia 4 Lipca w lokalu jfl.ojSfflj są wr powiatach: Ciechanów
Domu K atolickiego, uL K aliw ody ; skim mławskim i przasnyskim , w

g i obrębie Sądu O kręgow ego Mławskie-
4 ) W Płocku, dnia 4 lipca w lokalu g o , 'o r a z  Stowarzyszeni, którynh do 

Zwiazku Ziemian, uj. Kościuszki bra położone są w powiecie lipmrw •
 ̂ ; skim w  obrębie Sądu O kręgow ego

w 5) w W arszaw ie, dm a 5 lipca w j W łocław skiego, zam ieszczeni zostali 
gm achu Towarzystwa’ K redytow ego na liście Stow arzyszonych Okręgu 
Ziem skiego, ul. K redytow a Nr. 1, j Płockiego i m ają prawo uczestm cze-

6) w Piotrkowie, dnia 5 lipca w nią w Zebraniu O kręgow ym  w  m. 
lokalu Piotrkow skiego Stow arzyszę- Płocku \v dniu 4 lipca’ 1939 r.
nia Rolniczo-H andlow ego. uL Piłsud- Stowarzyszeni, których dobra polo- 
akiego N r. 63, ’ żone są w pow iecie gosiyr.inskim  yr

7) w Kaliszu, dnia 7 lip ca  w lokalu obrębie Sądu O kręgo vego Płockiego, 
Związku Ziemian, AL Aleksandry Stowarzyszeni, których dobra p*do- 
Piłsudskiej Nr. 27, 1 żone są w powiecie kutnowskim, w

W R ado mu, dm a 8 lipcą w lokalu ibrębia Sądu O kręgow ego Łódzkiego, 
Związku Ziem ian, Plac 3 -g o  M aja j oraz Stowarzyszeni, których dobja 
j r̂ 2 g .w łożone są w  pow iatach: mesJBw-

9) w Siedlcach, dma 10 lipca w io- i skim i włocławskim w  obrębie Sądu 
kalu Syndykatu R oln iczego, ul. P i ł - ! O krzgow ego W łocław skiego, zamiesz- 
sudskisgo Nr. 64. I czei'i zostali na liście Stow arzyązo-

Lista Stow arzyszonych, m ających , nych Okręgu W arszaw skiego i mają 
prawo uczestniczeniu w  Zebraniach prawo uczestniczenia w Zebraniu 
O kręgow ych  są do przejrzenia w Biu O kręgow ym  w W arszawie w  dniu 
rzę Dy rckcji Głównej w W arszaw ie . 5 lipca 19,19 r. ,
oraz u D elegowanych Tow arzystw a: j Stow arzyszeni, których uobrą p oło-

1) w  Lublinie —  Stanisław Jabłoń- ( żone są w powiatach: łódzkim , la­
ski uL Krak. Przedm ieście Nr. 51, , skim j brzezińskim w obrębie Sądu

21 w’ K ielcach —  Seweryn Borkie- : O kręgow ego Łódzkiego zam ieszczeń, 
w icz ul Równa Nr. 5, I zostali na liście Stow arzyszonych

2 j’ w Łom ży —  Bogusław Blśapnw , Okręgu Piotrkowskiego mają pra- 
ski" A ' Piłsudskiego Nr 36-b, i wo uczestniczenia w Zebraniu O krę-

4) w Płocku —  K azim ierz Przed- ! gow ym  w  m. Piotrkowie w  dmu 6 
nelski, uh' Sienkiewicza N r. 14, ! lipca 1939 r.

5) w  Piotrkow ie —  J ózef Michał- j Stowarzyszeni, których dobra p oio-
ski, ul Legionów  Nr. 3, ; ton e są w pow iecie łęczyckim  w okre­

śl w K aliszu -  M ieczysław N o- , bie Sądu O kręgow ego Łodzaieffo. za-
wderaki, ul. L im anowskiege Nr. 25, ] mieszczeni zostali na. lifcie S tow *

7) w  Radom iu —  Lewi Dubiel, ul. rzyszonych Okręgu K aliskiego maj* 
Moniuszki Nr 6-a, prawo uczestniczenia w Zebraniu

w  Siedićach —  A dw okat W ac- O kręgow ym  w- m. Kaliszu w dniu 7 
ław- Kęszycki, ul. K ilińskiego Nr. 3 4 .1 lipca 1939 r.

Zażalenia na nieprawidłowe sporzą ; o  pow yższym  D yrekcja  OJown? 
dzenie list m ogą być wnoszone do zawiadam ia Stow arzyszonych  i S ło- 
Dyrekcgi Głównej w  terminie m iesięcz w arzyszone, którym  z m ocy  art. 1?
nym od daty ich wywieszenia. 
Zaznacza się, że.
Stowarzyszeni, których dobra po­

łożone są: w powiecie włodawskim,

Ustawy Towarzystwa służy prawo 
uczestniczenia w Zebraniach.
Początek wszystkich zebrań o go­

dzinie i 2-ej w południe.

W s z k o ł a c h  k &k d l o w y c b  MĘSKICH
Fr̂ Witne Męskie Liceum Handlowe

Liceum Handlowe, Gimnazjum Kupieckie 
Jednoroczny Kurs Ubezpieczeniowy Koeduk. 

Jednoroczną Szkoła Przysposób. Kupieckiego I stopnia 
-tilytilt Prair: Wiedzy Handlowej lir. sen. St. G. Bruna 
(wieczorny) dokszt Szkoła Handlową (wieczorna)

Harii Berutawej
lo r c ip a tó m a  Kapców

miasta stoi, W a rs tw y

Senatorska 11, 
tel. 6.36-82

Prosta 14, 
tel. 6.70-04 

6.12-93 
5.01-66

Dyr. Dr. Wojciech Tabor

Dyr. Marian Seikel 
Dyr, Alojzy Wojtowicz 
Dyr. Konstańty Kcuniasz

pow. W. Gąsiorów jkiego „Szwoleżerowie 
I Gwardii". 1,30 „Na chłopskim vr*eU-“ 

. ,  T. , _  suitą ludov a ?. Rybickiegn. 2,10 Kom
(płyty) ■ Cęrt -I wykonęniu Orjs. Dęlęj f.w. Wr 

7Ón SSenaik. 7,15 Muzyka (płyty). ?.0ę 7VkśW Chrześcijan.
Audycja dla szk* U .W Aiidyma dla, MtópA, 31- 5.
sS łS . n.IP  Pmsenki lunackie (p ły W - 
11 afl A unycj? dla pooororcych. 11

WPiHEf. 3" *■
rae piehft ..Kiedy rannf. wstają zorzę''. 

0 35 .nlmn-jótyks 6 50 Muzyka

u cin a ł.' iajp* Audypja południowa. 15 ̂ ■__ rfla młnri7.ipłv 1 Fi

y)- u iciń  p ,eriv ranne wstaia zorze . i
II1 »ST«“WV. ;W
•09 „ „ „  Dziennik. 745 Muzyka ( P W t - B» ,

Wesołe p ow ia d a n ia  dla młouzieży. 15.15 | SJ.Kój n.00 „Par. aw ardow -
Si r ’ nka ogóiną. -5.30 Muzyka . Siario- ; ę słuchowisko dlą ozieci starszy cu. (
wa w 4 & k n n a $ u  I M  M u jyk i (płydy). U 3,1 Audycia dla j

Przegląd aaru-I trobo™ ^ t* '  , 12.03 A udycja południowa
ataSki- f łn a S fó ^  -  gospooarczycb. 16,ąj I „Nasz koncerz". 15.30
Rrciłal kon.rkizytocsK Szeluty — tor* ^ ': Muzyka obiadowa w  w yk - ° r k . Rozgł. 
Dian. 17,00 Kobieta : tiiuuua kraju — od- w ile'ńskiej. 16.00 Dziennik. 16.05 W iado- 
ezyr w ygł K uncew i-row a. 17,ls Piesm w w uens pi i 6.20 Dom i szkoła .,
Wykopau.u Platówny. 17,30 „Z  pieśnią Q JwęCi . w opracowaniu di Antoniego 
PO k ra iu - - auoycja. '7.50 Reportaż He. Karpowicza, l t  js  Retital śpiewaczy Ł o - , 
nara ze Zjazdu Związku Ogadni rqw w ; Sakiew iez-M olickiej. 17.00 Odczyt w o j - : 
Grt.dn-e. 18,00 Orkiestra dęta R H  p oc  1715 Debussy na prze.om io X IX  (
dyr o b o n ń e lla  (p łyty ). 18.3P AufląjdW _  feUej^n. 17J55 Pocadanka
dla robotników  19h0 Odczyt w ojskow y, i a].tualna 18.05 W esołe piosenki operet- ; 
19.1r Melodii taneczne. 20,00 A udycję  ; feowe (p ły ty ). Ih.30 „Nasz Język -r  au- 
dła ws. 27,15 Gra Mała Orkiest a P. K. dvc1a. 18.40 Łeba m ocy 1 chwały. 18-55 
20.35 Dziennik. Sport. 2! .00 Opowieść o Mej0kjg filmowe, i piosenki. 20.000 A u d y j 
M oniuszce" -  (IV  audycjal w upracowa- ■ c . d]a wsl 2 0 15 Muzyka polska. 20.3j 
niu d>, Jachim eckiego. 22,00 JSchi m ocy , Dziennik. Sport. 21.00 Koncert- chopinow - 
i chw-Jy- 22.15 Francuskie utwory ski w  Wyk. S. Szpinałskiego 21.30 „P oi- 
ajerzypcowe w w ykonaniu Niemczyka. skje powieści o chłopach przed Keym on-
2S*b Pau. Ducas: Uczeń czarnoksiężnika   czkic literacki K. Czachcwskie-
•— scherzo sym foniczne i rn ytf)
Przegiąć prasy. 23,00 Dziennik.

U o m  u ń elJ m  u ą ę fa n e f 

4 0 °°® *'% '
i ł ^  a^'-T nr

,V«®’ u

Przerl boyjszdem żądajcie w placówkach
O R B I S U
bezpłatnych informacyj, prospektów i ulotek:

Pobyty kuracyjne i wyizuraynkowe 
Wycieczki krajowe 
Pielgrzymka na Kongres ku Czci 
Chrystusa Krala w  Łub lanie 
Pobyty w  Domu Polskim w. W a W łe , 
Wycieczki na Wystawę Vv N. Jorku 
Letnie wycieczki morskie 
Wycieczki szkolne.

i
:
:

C z t e r d z i e s t a  p i ą t *  L o t e r i a  K l a s o w a
Z pksaji Wielkiego Konkursu 

Lotejiyjpęgo, wieje tysięcy osób, 
obok odpowiedzi na pytanie: ,,Co
to jest -nilion?", podawało również 
óo wiadomości Dyrekcji Polskiego 
Monopolu Loteryjnego swe poglą­
dy ną ąposoby d:ilsz>‘go doskonale­
nia planu Loterii Klasowej, Nie­
zależnie od tego liczni gracze wy- 
powjadają się śtąle na ten temat w 
swych listach do DyrekcjL 
Jąkkolwiak rozbieżność poszcze- 

gólpych życzeń jest bardzo duża, 
| to jednak ogół grączy da się po- 
! dzielić na dwie zasadnicze katego- 
j rie: zwolenników skasowania naj­
mniejszych i średnich wygranych,

przeciwnym razie, t. j. jeżeli w jed­
nej z tych wygranych suma cyfr 
będzie parzysta, w drugiej zaś nie­
parzysta, to owych stotysięcznych 
premii nie dołącza się i każda z 
nich będzie wylosowana osobno, 
po wylosowaniu wszystkich wy­
granych, znajdujących się w kole, 
nie wyłączając t. zw. dziennych.
Wspomnieliśmy o pierwszej i 

drugiej głównej wygranej, co jest 
znów nowością, gdyż dotychczas w 
każdej klasie h-rla tylko jedna głó­
wna wygrana. W  planie 45-tej Lo­
terii Klasowej dawny system 
wstrzymany został tylko w pierw­
szych trzech kląęach przy czym w

a pozostawienî  tylko nąjwięk- każdej z nich główna wygrana

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE 
lę.W Reciiai knmpozyiurski Szemty. 
TTiU Spienia Fr. Plai.owna.
U,## Odczyt wojskowy.
fi ub O ...wieś. o Moniuszce.
22,00 Echa mocy i chwały.
2215 w. Niemczyk grą francuskie 
utwory skrzypce w c.

22J55 Przegląd

22.55 g o "  21.45 Muzyka operowa z uaziaiem 
Glgli (p łyty ). 22.20 Ii 
Kwartet fortepianowy, 
prasy. 23.00 Dziennik.-- ■    -   - — n|. „ i| U

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE 
l£.3u Śpiewa H. Łosakiewicz-MoUrka. 
18.40 Echa mpcy i chwały.
21.00 Koncert chopinowski — Stani­

sław Szpiuałski.UWWI.W-.• ni im 1 im in 1111 w—anŵ
W ARSZAW A II.

14.00 Muzyka (p łyty ). 14.10 Muzyka roz 
rywKowa. 14.40 Muzyka popularna ( p ły - ,

i ty). 15.20 PiosenkiW ABSZnW A n  Ity ) . 15.20 Piosenki salonowe. (p ły ty ).,
’  „  „  H- 16,05 Koncert kameralny.

(•-W1 Muzyka operowa K. Gounoda p  inform acji. 16.1
“ YtY). 14.55 Znane orkiestry jazzowe 1 ..................
jryęUers, i pruty) 15,55 Muzyka Schuber-

j a U N G E R
'WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 124
fT-EFON 2,442-11 • PK O.
Oddziały : Dworzec Główny I Ś< cJnlcOwy, 
iillcq Targowp Nr 4ó olica W ilsita Nr ®
Ppąnort -  dl. S«i|f. łśieitliótlikfO

P A M I Ę T A J  
O B E Z R O B ę p y Y f H  

N A R © K X > ^ C A C H
, r- gk» wpt* — — --------------  i H HD jr"Etl v iiuuiiiiaŁjŁ *0.50 KflClk Sol] ~

4̂'55 Znane orkiestry jazzowe J Bartnikowski — flet. 17.10 Poga-
ł®vę^crsi (płyty). 15,55 Muzyką Schuber- aktualną. 17.20 Pogadanka społecz- ;
i* ™ orkiestry (płyty), 16.40 Sport. ^  ^  Muzyka taneczna (i^yfey). 21.05.— _ i / l—.A — , n 1 1(1 l_lnnt —i n wnłwil _ I1M-6 B«yc  inform acji. 16^0 Kącik soli- ' g f  (p łyty ). 21.10 „Poeta 

-sk rz y p ce . 17,l o  Prze- kwadrans
stftd kulturalny. 17,40 Muzyka taneczna 
'W t y ) .  21.05 Muzyka Ip łyty ), 21,10 „O

zatru-
tym sercu" — kwąarans poezji Falen- 
skiego — oprar. 3 Gom ulicki. 21 .Z.n Kon 
cert solistów. M Szaleski — altówka, K.nfiiP_y : . AYkw*ii)-p.cą pr+ colistow: rvi. ozait&Ki — r-

• r „ 3 5 “ *  czytanip poezji" szkic Utorack: N ka . Górecka — śpiew. 22.15 Trans- 
21,25 Recital I.pic-yaczy bzie- , tanecznej ze Sztokholmu

lekka (Fiy lv )- k Ork.estry Rad. 'Si®® *^Tk,astra kameralna buscha i Ser-

STAĆJE KRoTKOFALOW E
Ch"?ś2° ■Dz'cnnik  20.15 Gawęda ze słu- 
o , rT1' 20,25 Pieśni w wykonaniu Wł. P°?yka m iwn.

KR. FAL. A.
Wwt* Falskie utwory fortepianowe w 

T a“ "-u «. Kiegf 0,25 „Dczm j- się 
,.L -̂1 piosenki" — au dicią . 0,45 D ziel'- -'"W  -■■■ąr , , ,,....
a . f f  Bz.ennik światowego Zwią iką wykonaniu ®z.lemulsk‘U- “•, l-tnim _

r Zagranicy. 1.85 śpiewą Chór blicznę w  Polsce w  sez f
_ an*. ł-20 Dam żubrow a - iragm . z pog. 2 W Weseli harmnmsci grają.

w  wyk Orkiestry Radiowej uml dyr- 
Sunę >'aldimi>e 23.00 Kknctrt instru­
mentalny (p iyty).

STACJE KRÓTKOFALOWE 
ZOOO Dziennik. 20.15 Dziarska Kapela 

Zarem by. M.;Vl „Polska ksiątk.T' — „M a­
szerować" - fragment z książki Morem- 
ka 0.05 Przepletanka muzyczna- Oj® 
DzieBBik 1.00 Orkiestrą Orkiestra w i*j-j 
Ików a pod dyr. kpt. M. Chnńelewicza. 
125 „Szkołą orJąt" — frągin- Janusza, 
Meissner:i - -35 Pieśń' Paderewskiego w

szyćh, od pięćdziesięciu tysięcy zło 
tych wzwyż oraz tych, którzy, prze­
ciwnie, domagają się podzielenia 
wszystkich wielkich wygranych na 
mniejsze i znacznego zwiększenia 
w ten sposób ilości wygranych 
średnich, w  granicach od pięciuset 
do pięćdziesięciu tysięcy złotych.
Wsłuchując się w  te wszystkie 

głosy, Dyrekcja Polskiego Mono­
polu Loteryjnego od dłuższegô  już 
czasu wprowadŁa stopniowo zmiany 
do planu gry i to w ten sposób, by 
nie ponunąć postmatów żadnego 
z wymienionych odłamów graczy, 
a zarazem nie narazić na szwank 
interesów Skarbu, którego Loteria 
Klasowa jest jednym ze źródeł do­
chodowych klasycznym przykładem 
takiego ustosunkowania sję Dy-

wynosi 100.000 zł. W czwartej na- 
toramst klasie jest ięh ojMłem je­
denaście; jedna —  pół miliona zło­
tych oraz dziesięć po sto tysięcy 
zł., nie licząc pięciu premii po 
100.000 zł. o których mówiliśmy 
wyżej. Jak wiadomo, właściwością 
głównych wygranych jest, że są 
one przyznawane tym numerom 
losów, którym w  ostatnim dniu cią­
gnienia przypadną pierwsze naj­
niższe wygrane, a więc w czwartej 
klasie 250 zł. Kolejność losowani:

2.000 i 1.000 zł. utrzymano bez
zm ian.
W  klasie d ru g ie j wygrana głów­

na wynosi 100.000 zł. poza tym 
w p ro w a d zo n o  pięć wygranych po
20.000 zł. i zwiększono ilość wygra­
nych po 15.000 zł. o trzy , po 10.0U0 
zł. o pięć, po 5.000 zł. o cztery, po
2.000 zł. o pięć, po 500 zł. —  o ty­
siąc sto dziesięć. Wygrana 75.000 
zł. pozostaje bez zmiany. Wygranych 
dziennych będzie dwie po Ito.OOO 
zł i trzy po J0.C00 zł.
Wreszcie w klasie trzeciej główną 

wygraną ustalono również Bi
100.000 zł. u trzy m u ją c dwie po
75.000 zł. Dalej wprowadzono omem 
wygranych po 20.00C zł. ora? z w ię k ­
szono ilość wygranych po 16.006 o 
trzy, po 10-000 zł. o cztery, po 5.000 
zł, o dziesięć, po 2 000 zł. o tyleż, 
po 500 zł. o tysiąc sto dwadzieścia. 
Wygrane dzienne ustalono na dwie 
p o 10.000 zł. i jedną 30.000 zł.
Z wymienionych powyżej zmian 

w planie gry wynika, że ich prze- 
modnią myślą było możliwe zwięk­
szenie ilości tych wygranych, które 
dla najszerszych kól graczy posiada­
ją juz pewne znaczenie i mogą choć 
w pewnej mierze poprawić ich stan

ustalona jest w  ten sposób, że i majątjaaŵ y. Wygrana 62 zł. 50 gr.
pierwszej najmzszej wygrane] przy­
pada 100,C00 zł., drugiej 500.000 zł., 
pozostałe zaś dziewięć wygranych 
pa 100.000 zł, przypadają następ­
nym kolejno najmniejszym, wy­
granym.

jest tylko zwrotem kosztu losu da 
następnej klasy, następująca zaś 
p o niej bezpośrednio wygrana 500 
złotych, co daje 80 zł. netto na jedną 
piątkę, p oz w o li n ie  tylko grać da­
lej, ale i załatwić jakiś pilny spra. - . , - - - - s>§ .. rekcji no omawianego problemu Zanotujemy jeszcze następujące j wunek, cz.y zaległy rachunek. Z 

Nyło np. wprowadzenie podz'ałv zmiany w planie, dotyczące czwar- j tych samych względów bardzo po­
tasów na pięć części zami-st daw- I tej klasy: ilość wygranych po 75.000 j żądanym b5'lo powiększenie ilości 
nych czterech, cp pozwoliło utrzy- zł, powiększono z sześciu do dzie- | wygranych średnich od 5,Q9( dc 
mać wielkie wygrane, a jednocze- sięciu. wprowadzono piętnaście j 20.000 złotych, bo już uzyskanie na

o f i a r ę
n a i  F d C J b H I "

NOWY-SWIiAT 60. Fft-ETA 5 
QDDZł®Ł.GN!£IhD -CUftOB&iśCM 
TAR óT-AL-t PADA WI£L-E WYO^hYfh
co lesi r.a:!epsiq reklamq lei kolektury

śnie dało możność znacznego zwięk­
szenia ilości osób wygrywających.

Idąc .dalej po tej wy tan i ę tej linii, 
Dyrekcją przystąpiła do opracowa­
nia nlanu czterdziestej piątej Lo­
terii Klasowej. Już na pierwszy 
pzut oka stwierdzić można wielką 
rożnieę pomiędzy tym ostatnim, a 
poprzednio obowiązującym planem: 
sensacyjną nowością jest, że w 
45-cj Loterii przypadek .lam zde­
cyduję, czy główim wygraną wy­
niesie milion złetech, czy tez 500.000 
ął. Dzieje się to w ten sposób, iż 
dołączone do planu gry przepisy 
przewidują, je  jeżeli gunjy cylr 
każdej z dwóch głpwpych wygra­
nych, pierwszej i drugiej, będą 
bądź parzyste bądź niepai tyste, ta 
do wygranej 500.000 zł. dołącza się 
pięć premii po 100.000 złotych, co 
daje w  sum e milion .-totyćh. W

wygranych po 30.000 zł. zamiast 
dziesięciu po 50.000 zł. oraz powięk­
szono ilość wygranych po 25.000 zł. 
o pięć, po 35.000 o dziesięć, po
10.000 o dwadzieścia, po 1.000 o sto 
pięćdziesiąt. Wygrane dzienne z
20.000 zł. powiększono na 30.000 zł.,

„piątkę" losu 800, 1600, 2400 lub
32000 złotych posiada dla olbrzy­
miej większości graczy zasadnicze 
znaczenie.
A przy tym wszystkim najwięk- 

sza atrakcja Loterii Klasowej, mi­
lion —  została utrzymaia chociaż

niezależnie od zachowania wygra- j w zmienionej formie, penumo 
ńyc.h dziennych po 10.000 zł. wprowadzenia nowej półmilionowej
Również i w innych klasach i ogranej. W  ten sposób jostały 

wadzono uzereg korzystnych dl" [ uwzgLdmone zyczema zwolenm-
dla graczy zmian. j k°̂ . * ld*ich wygranych.Ciągnienie pierwsze] klasy nowe) 
Tak więc w pierwszej klasie Loterii według zmienionego planu 

wprowadzono trzy wygrane po odbywać się będzie w dniach 20, 21, 
20.000 zl.. oraz zwiększono ilość : 22 i 23 czerwca. Ponieważ wpru-
wygranych po 15.000 p dwie, po 
JO 000 c tyleż, pp 5 jjOO p jedną, po 
50Q zł. o dziewięćset siedemdziesiąt 
pięć. Wygranych dziennych będzie 
trzy po 30.000 zł. i cztery po 10.000 
zŁ Wygrane po 100.000 i 50.000,

wadzone reformy wzbudziły wśróc 
graczy powszechne zainteresowa­
nie, naieży pośpieszyć się z nafey- 
war;em losów, bo może ięh zbra­
knąć, jak to się już nieraz zda­
rzyło.
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T a i n a  m i s i a D a v i s a
o so b iście  zle c o n a  p r z e z  R o o s e v e ita

b u d n  ży w e  zain te re so w anie  w  kołach politycznych
L O N D Y N , 27. 5. W tu te js z y ch  

kołach p o l i ty c z n y c h  ż y w e  z a in te ­
resowanie *  wto ia iu  u trzy m a n a  
d o tą d  w  ta je n u re w  v ' y   ̂ lo n d y ń  
ska z n a n e g o  r o n 7 k ie g o  p o ­
lity k a  N o: .• 1- i . k tó r y  od
ubie^ifaFo v. e :“  ka k iw i  w  s*.o- 
; ięy * lg ^ ii’ . ■ No r ma n  D avis  
b ę d z ie  poikw is- g o j c i c m
p r z y s z łe g o  a m b a sa d o ra  b r y t y j ­

sk ie g o  w  W a s z y n g to n ie  lorda 
L o th ia n a  w je g o  posiadłości wiej 
s k ie j.  N o rm a n  D a v is  ma pozostać
w  L o n d y n ie  aż d o  W tork u .

man Davis po zakończeniu konfe­
rencji Czerwonego Krzyża w Pa­
ryżu, w której ten ostatni brał u-
dział w charakterze delegata, wy

Według nieoficjalnej wersji, 1 jechał do Londynu, 
pobyt swój w Londynie ma on ‘ W kolach politycznych prżypu- 
w.« korzystać dla szczegółowego ! szczaja. że Norman Davis przy 
zl;-dania politycznej sytuacji w 
Europie. Podobno prez. Roose- 
velt wyraził życzenie, aby Nor-

D o b ru  s z  i f e r : " S  P r y l i A s k i
■  W a r s z a w a

Jerozolimskie 
s r *

Z a m ^ t h y  na M u s s o lin ie g o
Sensacyjne informacje „Paris Soir”

P A R Y 2 . 27. 5. ..P a r is  S o ir ” d o -  | n ik ć w  z a m a ch ó w . W e d iu g  zez - 
n osi z N ice i, ż c  w  k o ń c u  k w ie tn ia  n ań  je d n e g o  z z a m a c h o w c ó w , o r - 
d o k o n a n o  d w u k r o tn ie  za m a ch u  | g a n iz a c ja  te r ro ry s ty cz n a  licz y  
na M u ssb lin ie g ó . P ie r w sz y  z a -  j k ilkuset, c z ło n k ó w , 
m a ch  b y ł  d o k o n a n y  24 kv,’ ie tn ia . , mammmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmtm 
s p ra w ca  zos ta ł u ję ty  i s t r a c o n y J  
d r u g ie g o  za m a ch u  d o k o n a n o  w  
R z y m ie  p rze d  w y ja z d e m  M u ss o ­
lin ie g o  d o  T u ry n u . S p r a w c a  z o ­
sta ł r o z s trz e la n y  je s z cz e  te g o  s a ­
m e g o  w ie c z o r a .

Ś le d z tw o  n ie  w y k a z a ło  w s p ó ł-

J a k  zwykle
b e z decyzji

' G E N E W A , 27. 5. S e s ja  R a d y  
L ig i  N a r o d ó w  z a k o ń c z y ła  s ię  dz iś  
w ie c z o r e m , b e z  p o w z ię c ia  d e c y z ji  
w  spraw n e za g a d n ie n ia  w y sp  A - 
landzkich.

P o  w ręczeniu tekstu propozycji

Rozstrzygająca rozmowa
kom. Mołotowa z ambasadorami

MOSKWA, 27. 5. Am basador, wstrzymują się, jak dotąd, od ko-
angiełski sir William Seeds i j mentarzy. Prasa sowiecka zacho-
charge d‘affaires francuski, Pay- w-uje zupełne milczenie w sprawie

był do Londynu celem spełnienia ' art złożyli dziś po południu wizy- ostatnich posunięć dyplnmatycz-
jakiejś specjalnej misji, powit tę komisarzowi Mołotowowi i wrę nych.
rzonej mu przez prez. Roosevelta, czyli mu tekst angielsko - francu- 
albowien; panuje przekonanie, że j skiej propozycji trójprzymierai 
zupełnie wystarczające spraw oz-' z Rosją. W czasie godzinnej roz­
danie o sytuacji politycznej w E - . mowy przedstawicieli dyploma- 
nropie mógł by złożyć prez. Roo-j tycznych Anglii i Francji wyjaś-

MOSKWA, 27. 5. Dziś po połu­
dniu komisarz Mołotow przyjął 
na łącznej konferencji ambasado­
ra W. Brytanii lorda Seeds‘a i 
chagre daffaires Francji Pay-

sereltowi w każdej chwH- amba- "*•* komisarzowi szczegóły planu, j art‘a. Treść rozmów, które trwa-
sador St. Zjedn. w Londynie Ken- Ambasady angielska i francu- j ły przeszło godzinę, trzymane są
nedy. W szczególności uważają, że ■ ska odmawiają udzielenia wszcl- w ścisłej tajemnicy.
'wizyta Normana Dayisa u lorda ! kich informacji o tekście propo-
Lotmana pozostaje w związku z zycji.

Agencja Reutera przypisuje tej 
rozmowie znaczenie rozstrzyga-

Za p ro s ze n ie
którego nie było ?

MOSKWA 27. 5- Tutejsze koła 
oficjalne oświadczają, iż niewiade 
mo nic o zaproszeniu marszałka 
Woroszyłowa przez rząc mgirlsk1 
na manewry armii brytyjskiej.

ta misją. Oficjalne, czynniki sowieckie i jące.

Biitrzyindn*) w ścisłe! iarem nicii

Przyjazd Goebbelsa 4° GdańsKa
m i e d z y  7  a  l O  c z e r w c a

S A M O

ZA K W A L IF IK O W A N E  D C  DZIAŁU
p r z e m y s ł u  s z c z y t o w e g o

GDAŃSK. 27. 5. (Telefonem j jazd min, Goebbelsa, który w y  
od specjalnego Wysłannika „ABC" głosić ma programowe pczemó- 
W dniach 7—10 czerwca r. h odbę-j wienie. Wizytę min. Goebbelsa 
dą się w Gdańsku zawody człon- i koła narodowo - socjalistyczne u- 
ków S.S. i S.A. z Prus Wschodnich' trzymują w ścisłej tajemnicy.
i z Wolnego M. Gdansaa. Na zawo­
dy te zapowiedziany jest przy-

B Y Ł Y  P R E Z Y D E N T

G D A Ń S K A
D A W N Y  
Z A U F A N Y

H I T L E R A
DR. H M I U I I U lI lI f i
Podaje rewelacje z za kulis 
N A R O D O W E G O  SO C JA L IZM U

PATRZ OSTATNI NUMER 
ILUSTROWANEJ 

G A Z E T Y  TYGODNIOWEJ

„KRONIKA POLSKI I ŚWIATA”

GDAŃSK, 27. 5. (Telefonem 
od specjalne** wysłannika 
- - - -   — Bo­
jówki hitlerowskie wybiły ostat­
nio szyby w mieszkaniu prywat­
nym konsula holenderskiego. W 
tym samym domu. gdzie konsul 
holenderski, mieszka radca Korni 
hariatu Generalnego R. P., Per­
kowski. Bojowki hitlerowskie 
wybiły więc szyby przez pomyłkę 
zamiast w mieszkaniu radcy Per­
kowskiego, w  mieszkaniu konsu­
la Holandii.

W sobotę do konsula holender­
skiego udał się osobiście prezy­
dent Greiser, składając ha jego 
ręce ubolewanie za naruszenie 
mieszkania. ■ . jeT

Podobnie b o jó w k i. hitlerowskie 
wybiły szyby w mieszkaniu . Jed­
nego z Niemców, zamieszkujące­
go w tym samym domu, w któ­

rym mieszka główmy inspektor 
celny w Gdańsku, p. Świda.

Gdańszczanie
czytają

prasę polską
GDAŃSK, 27. 5. Telefonem od

sku nie ukazuje się żaden dzien­
nik polski. Redakcja „Vorposten“ 
spośród wycinków z prasy pols­
kiej zamieszcza tylko te, które 
sama ocenzuruje, najczęściej są
to  przedruki z samego „Yorpo- j p o w s ta ło  T o w a r z y s tw o  P o ls k o  -  
sten", nie mniej jednak grom a-1 L ite w s k ie . N a z e b ra n iu  o r g a n iz a -  
dzący się przed gablotką Gdań- | ktńre odbyłQ się
szczanie widząc interesujące wia - 1  
domości z Polski, udają się do j uc lwa 0110 s*a,-u 

•niejseowego wysłannika ,.ABC“ j Gdy-ni. gdzie zakupują odpowie- \ Jako ce l T o w a r z y s tw a
W będącym dotychczas w budowie J dnie numery pism. j k u ltu ra ln e  i g o s p o d a r c z e  m ię d z y
a wznoszonym z pieniędzy zebra 
nycb na „W interhilfe" wielkim 
gmachu „Danziger Yorposten" — 
wywieszono ostatnio specjalną 
gablotkę. w której redakcja 
„Vorposten“ umieszcza wybrane 
wycinki z prasy polskiej dotyczą­
ce Gdańska. 26 i 27 b. m. wywie- 
szonę były wycinki z „ABC" z wia­
domościami z Gdańska.

Przed gablotką , Danziger Yor­
posten" zbierają się tłumy Gdań­
szczan,,. którzy łaknąc wieści z 
Polski, chociaż w len sposób wia­
domości te zbierają. Jak wiado- 
mOj od dłuższego cazsu w  Gdań-

P o w s t a ł o
Tow. Polsko-Litewskie
P O Z N A Ń , 27. 5. W p o z n a n iu

p r z e w id u ją c y  
z b liż e n ie  

; m ię d z y
W piątek, w zwrolowni .Ru- P o ls k ą  i L itw ą . N a c z e le  stan ą ł 

chu“ w Gdyni panowało niezwy- j 
kle poruszenie. Oto tłumy Gdań- j 
szczan udały się do lokalu zwro- ! 
towni, aby zakupić larklam ow a 
ny przez „Yorposten" numer j 
„ABC". !

ja k o  p . '< jŁ ,  d y r e k to r  T a r g ó w  P o ­
zn a ń sk ich  p. K r z y ż a n k ie w ic z .

PODRÓŻUJ S A M O L O M

lurcfi wcfinlc udział w przgszłct wolnie
Dlaczego misia von Paperta zakończyła sie kieska?

S e n s a c y j n e  w y n u r z e n i a  m i n .  S a r a d ż o y l o u

PARYŻ, 27. 5. „P a r is  S o ir "  za ­
mieszcza w y w ia d  sw e g o  s p e c ja l ­
n e g o  k o r e s p o n d e n ta  F il ip a  B a r-

Ismet In o n u . n a s tę p ca  TCemala, 
p r e z y d e n t  T u r c j i

r e s a  z tu r e c k im  n ijn m trem  sp ra w  
za g r . S f ira d z o g lcu .

T u r c ja  —  o ś w ia d c z y ł  m in is te r  
—  r o z p o r z ą d z a  d w ie m a  p o d s ta ­
wowymi s ila m i, sw ą  p o z y c ją  n ad

Dardanelami i swą armią. Od r. 
1911 prawie bez przerwy Turcja 
była zmuszona bić się. Jeżeli to 
będzie konieczne, rozpocznie na 
nowo bić się jutro.

Minister wyliczył następnie za­
rządzenia, wynikające ze wzglę­
dów ostrożności, przedsięwzięte 
przez Turcję w chwili, gdy spo­
strzegła, iż „pewne mocarstwo" 
zaczęło wykazywać dążenie do 
zmiany ustalonego ładu.

K em a l p a sza  p r z y c z y n i ł  się d o 
paktu  b a łk a ń s k ie g o  i z a c ie ś n ił  
sw ą  p r z y ja ź ń  z S o w ie ta m i. Kiedy 
Anglia zwróciła się do niego z za­
pytaniem, czy Turcja automaty­
cznie wystąpi w razie wojny, od­
powiedział twierdząco. Rząd tu­
r e c k i  —  mówił dalej minister —  
od  r. 191S był zdecydowany nie 
czynić nic, co mogłoby sprzyjać 
niemieckim tendencjom do hege­
monii.

K em a l wolał być neutralnym, 
a le  gdy przyszedł do wniosku, iż, 
neutralność jego przynosiłaby ko­
rzyść Niemcom, niezwłocznie by 
zareagował. Obecnie, kiedy Niem-

i Saradzoglou w  r o z m o w ie  z fra n  
' ru sk im  d z ie n n ik a rz e m  powtórzył 
: treść rozmowy, jaką odbył z am-

cy narzucały Rumunii s » e  ulti­
matum handlowe, turecki minister 
spr. zagr spotkał się z min Ga-
feneu w Stambule, by zapewnić j basadorem Niemiec von Papenem 
go o poparciu Turcji, zgodnie z 
paktem bałkańskim.

P o d b ó j A lb a n ii —  zd a n iem  łu -

W rozmowie tej turecki minister 
oświadczył, iż Niemcy pragnęły 

| uprawiać w Rumunii politykę ko­
lonialną. Byłoby mi przykro —  
dodał Saradzoglou — gdyby pan 
pewnego dnia zjawił się przede 
mną, proponując podobną polity­
kę Turcji.

Ażeby o p a n o w a ć  A z ję  M n ie js z ą  
tr z e b a  p r z e jś ć  p r z e z  B o s fo r .  O tóż 
m y , d o d a ł m in is te r , je s te ś m y  zd e-

R o k o w a n ia  p o ls k o -n ie m ie c k ie
w  s p r a w i e  w y m i a n y  fta H tilow e j

B E R L IN , 27. 5. W  cz a s ie  p o m ię -  ! d z ia n e  unićrwą p o ls k o  - n ie m ie ck ie  
dzy  22 a 27 m a ja  r. b. o d b y w a ły  o b ia d y  k o m isy j r z ą d o w y c h  p o lsk o  
s ię  w  B erlin ?!?  n o rm a ln e  p r z e w i-  n ie m ie ck ic h , k tóre  k o n tr o lu ją  o-
■ i i p i u i i i ł i u jiniiin■HII11IJH I1.I-— jimi 'oTory to w a r o w e  m ię d z y  R z p litą  a

R ze sz ą  N ie m ie ck ą . W  cz a s ie  ty ch  
o b r a d  d o s z ło  do p o r o z u m ie n ia  w  
s p r a w ie  s to s o w a n ia  w  c z a s ie  n a j ­
b liż s z y ch  trzech  m ie s ię c y  o b r o tó w  
to w a r o w y c h  ob u  k r a jó w  d o  o b u ­
s tr o n n y c h  m o ż liw o ś c i  p ła tn ic z y c h  

R ó w n o c z e ś n ie  z o s ta ły  o m ó w io ­
ne z a g a d n ie n ia , z w ią z a n e  z w y ­
m ia n ą  to w a r o w ą  m ię d zy  F o L k ą , 
a te r y to r iu m  C zech  i M o ra w , k tó ­
ra, ja k  w ia d o m o , o d b y ła  s ię  na 
p o d s ta w ie  d a w n y ch  p o r o z u m ie ń , 
z a w a rty ch  m ię d zy  P o lsk ą , a Cze- 
cbcHowa*jgP . w

E k s p o r t  d o  C zech  i M o ra w  u s ta ­
lo n y  z o s ta ł w  g r a n ic a c h  o b e c n y c h  
m o ż liw o ś c i  r o z r a c h u n k o w y c h .

c y d o w a n i. P r z e c iw s ta w im y  s ię  n ie 
b e z p ie c z e ń s tw u  n ie m ie ck ie m u .

S an rJżak
A l e k s a n d r e t t y

oddany Turcji
PARYŻ, 27. 5. Rada ministrów 

uchwaliła odstąpić Sandżak Alc- 
ksandretty Turcji.

U c h w a ła  ta p o w s t a je  w  z w ią z ­
k u  z b lis k im  z a w a r c ie m  u k ła d u  
fr a n c u s k o  -  tu re ck ie g o .

Von Papen

re c k ie g o  m in is tr a  —  m ia ł c h a r a k ­
te r  w y łą c z n ie  s tr a te g ic z n y .

Z  Ł o d z i

A k c ja  p r a c o w n ik ó w  e le k tr o w n i
o p o pra w ą w a r u n k ó w  bytu

P racow nicy elektrow ni łódzkiej (u- 
m ysłow i i fizyczn i) odbyli zebranie 
przy udziale około  200 osób. Na pod. 
kreślenie zasługuje, że w zebraniu 
udział wzięli w yłącznie P olacy . P o ­
stanow iono z ramienia pracow ników

umvsio\yych w spólnie ze Z w. Prac. 
w yłon ić specjalną delegację, która 
przedstawi memoriał dyrekcji elektro­
wni. —  P racow nicy dom agają śię:

(Dokończenie obok)

1) wypłaty gratyfikacji, jaka od 4 lat 
iest wstrzymana mimo wiążącej umo­
wy, 2) ustalenia minimum wynagro­
dzenia dia nowoprzyjętych pracowni­
ków, 3) unormowania sprawv awan- 
ców, gdyż praktykuje się zatrudnianie 
pracowników po kilka lat bez etatu, 
4) wypłaty dodatku mieszkaniowego 
i dodatku szkolnego według dawnych 
norm.

Identyczną delegację wyłaniają pra­
cow n icy  fi«ye'zni za pośrednictwem 
sw ych organizacyj zaw odow ych . Obie 
delegacje podejm ą wspólną akcję u 
dyrekcji. Żądarre wypłat-, gratyfika­
cji stawiane jest zaT>kres 4 lat w stecz 
t. j. od czasu zaprzestańi'ą/w yplat.

\V toku dyskusji na wspom nianym  
zebraniu podniesiono zarzuty, iż dy ­
rekcja. w skiad której w chodzą P o . 
iacy — dziwnie przejawia sympatie 
do^ Niem ców. Pracow ników , którzy 
zbyt jaw nie występow ali .z wnioskami 
o rugowanie Niem ców’1 ostrzeżono; że 
m oąą z-i M ó c  się p«za biurem, t. j. 
bez pracy, o ile się nie usp-okoja.
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